PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kor, kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowineyi miesięcznie 3 kor. 70 by 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieskiem kwartalnie 10 kor., w innych 

paźstwach kwartalnie 13 kor. Zmiana 
adresu 40 hal 


- 


Dena mumera pojodyuczego 
10 hal., uameru poniedziałko= 
wege G hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Kraków, Sobota 13 Maja 1911. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem 


Rok XIX, 


Liaty pieniężne, przekazy na prenume 
ratę I inseraty nadsyłać można fraucs 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agoncyi przyjmuje każdy urząd po 
eztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiam. Rekłamacye nie- 
opieczętowane nie podiegają opłacia 
pocztowej. — Rękopisów rodakcya nia 
SWTAOCA. 


= 


Piros Red: b. św. TOMASZA L 33. 
Adres telegr.. „Głos Naredu“ Kraków 
Talefea Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu*Narodu*, ulioa św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 1€ halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wierara 30 hai. «b» 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wlersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla , ej 


soowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteir & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedł, Christliche 


Magazyn Nowości i Konfekcyi Damskiej 


LEONA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie pl. Maryacki9. Tel. 1590. 


poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po 


nader przystępnych cenach. 


Sprawy anstro-węgierskie. 


telegramy „Głosu Narodu“ s dnia 12 maja. 


Fundusz melioracyjny a Galicya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rozporządzenie cesar- 
skie z dnia 6 maja 1914 r. w sprawie roz- 
działu subwencyi z państw. funduszu melio- 
racyjnego za rok 1911 przedstawia się 


dla Galicyi nader korzystnie. Wr.b 


ma być bowiem użyta dla Galicyi na roboty 


melioracyjne kwota 2,474.437 koron, co wy- 


nosi 23'85 proc. sumy 10,769.397 kor. na ro- 
boty tego rodzaju w człem państwie prze- 
znaczonej. Kwota ta zasługuje tem bardziej 
na uwagę, że jest ona dzięki staraniom mi- 
nietra Galicyi o przeszło 600.000 kor. wię- 
ksza, niż ta co była przeznaczona na ten cel 
w Galicyi w roku przeszłym (1,864.871 kor.). 
Także stosunek procentowy udziału Galicyi 
w ogólnej sumie dotacyi dla całego państwa 
unacznie się polepszył, w przeszłym bowiem 
roku otrzymała Galicya tylko 1954 procent 
z ogólnej dotacyj, podczas gdy tegoroczny 
udział wynoszący 23:35 prot. jest zarazem 
najwyższy, jaki Galicya z tego funduszu w 


ostatnich latach otrzymała. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rozdział subwencyi z 
funduszu melioracyjnego wypadł w tym roku 
dla Galicyi dałeko Korzystniej, niż w latach 


poprzednich. Wielką zasługę w tym kierunku 
położył obecny minister dla Galicyi Zaleski. 


Choroba min. Głąbińskiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienerth odwie- 


dził wczoraj chorego ministra Dra Głąbiń- 


skiego. 
Ustąpienie hr. Thuna ? 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki zaprzeczają 
pogłoskom podawanym przez część prasy wie- 
deńskiej, jakoby hr. Thun miał zamiar ustą- 
pić ze stanowiska namiestnika Czech. Powodem 
jego ustąpienia miało być niezadowolenie z 
racyi małych widoków przeprowadzenia ugody 


Gzesko-niemieckiej. 


Powrót hr. Aehrenthala. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ 
donosi, że hr. Aehrenthal powraca z Abbazyi 
23 bm. i zaraz obejmie urzędowanie. Zastę- 


pca jego bar. Pallavicini powraca z począt: 
kiem czerwca do Konstantynopola. 


Przedłużenie prowizorynm bankowego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Oba rządy, austryacki 
| węgierski doszły do wzajemnego porozu- 
miema w tym kierunku, aby prowizoryum 
bankowe przedłużyć do końca 1911 r. 


Ustawa wojskowa. 


Budapeszt. (Tel. wł) Sankcya przedwstę: 
pna na przedłożenia wojskowe, które mają 
być wniesione w sejmie węgierskim, — spo- 
dziewana jest pod koniec przyszłego tygo- 
dnia. 


0 podwyższenie dyet poselskich. 

Budapeszt. (Tel. wł.). 256 posłów, a więc 
więcej niż połowa zażądało w sejmie węgier- 
skim podwyższenia dyet poselskich. 


© prawa poselskie. 


Budapeszt. (Tel. wł.). Wczoraj w sejmie 
węgierskim pos. Smreczanyi postawił wnio- 
sek o uchylenie ustawy, nie pozwalającej po- 
slom wybranym piastować obok mandatu ja- 
kąś godność w instytucyi, pozostającej z rzą” 
dem w stosunkach finansowych. 


Klęska Francuzów. 


Paryż. (Tel. wł.) Nadeszła tu wiadomość, 
że Francuzi ponieśli w Maroku klęskę. Miano- 
wicie kolumna, Spiesząca na odsiecz Bre- 
mondowi, walczyła z powstańcami w piątek 
i sobotę i została pobita. Francuzi stracili 
36 zabitych i wielu rannych. 

Wiadomość ta wymaga urzędowego po- 
twierdzenia. 


Tajny układ w sprawie Maroka. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* 
donosi z Berlina, że szczegóły o traktacie 
tajnym między Hiszpanią a Francyą, podane 
przez „Libre Parole“ mają dzisiaj już tylko 
historyczną wartość. Traktat ten bowiem o- 
beenie już nie obowiązuje. 


Amnoncen-Expedition „Propaganda“, Gyóri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Rudapeszole I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones & Cie, A. Lorette 


Z polityki światowej. 


Hiszpania a Watykan. 

Wiedeń. (Tel. wł). „Poltische Corr.“ do- 
nasi dk „mu, żp zapowiedź Hiszpanii o wnie- 
sibuia ego przećłożenia ustawy o stows 
rzyszeniach, która dotyczy także klasztorów, 
wywołuła.w Watykanie bardzo niekorzystne 
wrażenie. Rząd ma zamiar przeprowadzić swe 
zamiary przez zamianowanie znacznej ilości 
nowych lordów. 


Wizyty monarsze. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Fremdenblatt* donosi, 
że król bułgarski złoży w najbliższym cza- 
sie wizytę w Konstantynopolu. 


Zatarg 0 Kretę. 


Berlin. (Tel. wł.) Pisma donoszą, że zano- 
si się na nowy zatarg o Kretę. Sułtan za- 
mianował dla ludności tureckiej na Krecie 
trzech sędziów mahometańskich „kedywów*. 
Ludność chrześcijańska oświadczyła jednak, 
że nie dopuści do ich urzędowania, gdyż uwa- 
ża to za precedens do twierdzenia, że Kreta 
należy do Turcyi. 


Stołypin zachwiany. 
Berlin. (Tel. wł). „Vossische Ztg.* donosi 
z Petersburga, że mimo, iż oświadczenie Sto- 
łypina, złożone w Dumie w sprawie naduży- 
cią ustawy przy wprowadzeniu w życie u- 
stawy o ziemstwach, zostało uznane za nie- 
dostateczne, nie będzie ona oraz wynik gło- 


cyzyi. Sfery rządowe uważają ten krok za 
taktycznie niewłaściwy. W każdym razie gło- 
sowanie wywrze bardzo niedobry wpływ na 
stanowisko Stołypina. 


Następcy Sazonowa. 
Petersburg. (Tel. wł.) Stanowczo zaprze- 
czają, jakoby Rosen miał zostać następcą 
Sazonowa. Sazonow dla poratowania zdro 
wia wyjedzie tylko na jakiś czas na połu- 
dnie, potem powróci do urzędowania, zastę- 
pować go będzie wiceminister, 


Przeciwko Japończykom. 

Berlin. (Tel. wł). Z Petersburga donoszą 
że ataki pos. Puryszkiewicza na ambasadora 
japońskiego w Petersburgu, wywołały w sfe 
rach rządowych nieprzyjemne wrażenie. Poseł 
japoński zażąda satysfakcyi. Jak wiadomo, 
Puryszkiewicz zarzucił mu, że uprawia szpie- 
gostwo. 


0 ustąpienie Diaza. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jorku dono- 
szą, że generał Madero domaga się stanow- 
czo, aby prezydent Diaz zrzekł się kandyda- 
tury, gdyż inaczej w kraju nie będzie spo- 
koju. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Naroda“ z duln 12 maja. 


Zdrowie papieża. 

Wiedeń. (Tel. wl). Z Rzymu donoszą, że 
nieprawdziwe są pogłoski. jakoby papież był 
poważnie chory. Cierpi wprawdzie na peda 
grę, ale obetnie ataki są znacznie słabsza niż 
były w Wbynecyi. Ostatni atak przetrzymał 
papież bardzo dobrze, a wczoraj i przedwczo 
raj przyjął Kilkaset osób na posłuchaniach 
Wczoraj audyencye trwały do godz ',1l w 
południe. 


Zgromadzenie Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności. 

Lwów. (T. B.) Dziś odbyło sią walne zgro- 
madzenie członków gal. Kasy Oszczędności 
pod przewodnictwem p. Stanisława Niezabi- 
towskiego. 

Wkładki z końcem r. 1910 wynosiły kor 
98 353.721. 

Adw. Dr Phjak referował projekt zmia- 
ny statutu w tym kierunku, aby przyjmo- 
wane były wkładki oszczędnościowe do wy- 
sokości 120 milionów. 

Następnie dokonano wyborów. 


Zgon protesora uniwersytetu. 
Lwów. (T. B.) Zmarł tu w 41 r. życia 


profesor dogmatyki specyalnej w uniwersy- 
tecie X. Dr Jan Żukowski. 


Bohater z Portu Artura w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ 
donosi, że w czerwcu przybędzie do Wiednia 
bohater z pod Portu Artura, generał japoń- 
ski Nogi. Następnie uda on się do Berlina, 
aby podziękować cesarzowi Wilhelmowi za 
nadany mu order. 


Krach na 200 tyś. kor. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie w świe- 
cie handlowytn wywołał fakt, że uciekł stąd 
handlarz bydła Piotr Babicz, pozostawiając 
200 tyś. kor długów. Przyjaciel jego Adamo- 
wicz stracił 150 tyś, kor. 


sowania w Dumie przedłożone carowi do de- 


Wypadek córki Stołypina. 


Petersburg. (Tel. wł.) Córka Stołypina 9 
bm. podczas konnej przejażdżki na t. zw. 
kamiennym Ostrowie uległa wypadkowi. Koń 
spłoszył się przed automobilem i zrzucił p. 
stołypinównę nx Ziemię. 


Ruch wyborczy. 


Kandydatura Dra Leo. 


Otrzymujemy «bszerny komunikat o de- 
putacyach rękodzielników, Izby rękodzielui- 
czej i komitetu mieszczańskiego, — które 
udały się do p. Prezydenta, aby go uprosić 
o przyjęcie mandatu ze Sródmieścia Dr Leo 
odpowiedział między innemi: 

że powzięcie stanowczej decyzyi nie jest 
mu rzeczą łatwą, chodzi bowiem o przyjęcie 
nowych obowiązków wobec miasta, dla któ- 
rego pomyślności i wielkości pragnąłby wszy- 
stkie swe siły 1 starania poświęcić. 

Kraków, przez wiek cały po macoszemu 
przez rząd centralny traktowany, a ponoszą- 
cy, jako twierdza — niezmierne na rzecz 
państwa ofiary, ma prawo żądać szczególnej 
od tegoż państwa opieki. Chodzi o najżywo- 
tniejsze dla przyszłości Krakowa sprawy, — 
chodzi o milionowe inwestycye, które dla 
rozwoju Krakowa są niezbędne. Jedynie chęć 
najskuteczniejszej obrony interesów Krako- 
wa wobec rządu centralnego skłoniłaby pre- 
zydenta do przyjęcia mandatu poselskiego. 
Prezydent przeć pewzięciem stanowczej de- 
cyzyi zwrócić się musi do Rady miejskiej, — 
czy się zgodzi na kandydaturę prezydenta 
miasta — Za kiłka dni udzieli deputacyom 
odpowiedzi. 

Cała ta wymiana kompleruentów pomię- 
dzy p. Prezydentem a jego przyboczną gwar- 
dyą ma posłużyć do uzasadnienia kandyda- 
tury dawno już ułożonej i przygotowanej. 
Co do nas, sądzimy, że p Dr Leo powinien- 
by jednak stanąć przedowszystkiem przed 
swoimi wyborcami... wobec nich roztoczyć 
swój program i dac ım sposobność podysku- 
towania o nim. 


Kandydatura kolejarza na „Wesołej”. 


Oświadczamy publicznie, że na podstawie 
paktu, zawartego przed czterema laty przy 
zeszłych wyborach z partyą demokratyczną 
jak i mieszczańską, stawiamy w okręgu wy- 
borczym „Wesoła* własnego kandydata ko- 
lejarza, stojącego na gruncie narodowym i 
uznającego bezwzględną solidarność Koła pol- 
skiego. Od kandydatury tej pod żadnym wa- 
runkiem nie odstąpimy. 

Za tymczasowy komitet kolejarski: Bier- 
nakiewicz, Daniszewski, Potouczek, Gorgosch, 
Dr Banaszkiewicz, Bachowski, Michalka. 


Bochnia (okręg wiejski). 


W sali Rady powiatowej odbyło się we 
czwartek dnia 11 b. m. zgromadzenie dele 
gatów powiatowych stronnictwa ludowego, 
pod przewodnictwem posła do Sejmu W i- 
tosa. Było to jedno z największych dotych: 
czas zebrań. Wzięło w niem udział około 
trzystu wyborców, trwało od dziesiątej ranu 
do czwartej popołudniu. 

Kandydatury zgłosili Dr Cyga adwokat 
z Brzeska, Dr Bardel adw. z Krakowa, Edw. 
Maurizio dzierżawca dóbr ze Strzelec i b 
poseł Adam Ruebenbauer z Bochni. Po 
przemówieniach mowców przystąpiono do wy- 
boru i uchwalono kandydaturę Adama Rueben- 
bauera jako kandydata większości oraz Dra 
Bardla jako kandydata mniejszości (?). Tak więc 
Stronnictwo ludowe wysunęło dwie kandyda 
tury do Rady państwa. 

Przyp. Red. Postawienie dwóch kandyda: 
tur przez stronnictwo ludowe w okręgu wiej- 
skim Bochnia- Brzesko, robi dość dziwne 
wrażenie. W okręgu bocheńskim przed 4 laty 
uzyskał mandat ludowiec Ruebenbauer z wiel- 
kim nakładem trudu i pieniędzy i dopiero 
w trzeciem głosowaniu. Szanse p. Rueben- 
bauera, posła w parlamencie, stale głuchonie 
mego, z pewnością obecnie nie s3 lepsze. 
Ludowcy z trudem uzyskać mogą w powie 
cie bocheńskim jeden mandat i to man- 
dat mniejszości. 

Stawianie dwóch kandydatur przez zjazd 
delegatów, jest tylko zatajeniem niezgody 
w stronnictwie ludowem. Krakowska inteli- 
gencya stronnictwa ludawego życzy sobie wy- 
boru Dra Bardla jako człowieka niezawisłego, 
inteligentnego i politycznie wyrobionego. P. 
Stapiński nie był jednak tej kandydaturze 
przychylnym i popierał p. Ruebenbauera. Zjazd 
delegatów w Bochni stanął przed ewentual- 
nością, że w razie uchwalenia jednego tylko 
ztych kandydatów, wywoła rozbicie w stron- 
nictwie. Pominięty bowiem kandydat stawałby 
wówczas jako kandydat niezawisły. Zjazd u- 
chwalił więć obie kandydatury, by utrzymać 
jedność stronnictwa w powiecie. 

W okręgu Bochnia- Brzesko kandydują 
nadto X. Stojałowski, popierany przez 


Anuoncen-Exped itiou, 


Internationale Annoacen-Kxped:tł"a 


|dowe « Są to kandydatury bardzo poważne. 
Ludowcy przez postawienie dwóch kandyda- 
litur, zmniejszyli znacznie swoje szanse. X. 
Stojałowski agituje zawzięcie i skutecznie. 


Gry i zabawki letnie 


Jako zastępcę swego stawia p. Wójtowicza tannisy, krokiety, piłki gu- 


naczelnika stacyi w Podłężu, narodowego da 
mok ratę. 


Dabrowa Mielec (okręg wiejski). 


Na podstawie odbytych w dniu 10 i 11 
bm. zjazdów delegatów stronnictwa ludowe- 
go w Dąbrowie i Mieleu. Polskie stronnictwo 
ludowe postawiło na 44 okręg wyborczy kan: 
dydatury pp. Kędziora i Bojki. — P. Krempa 
zrzekł się kandydatury na rzecz p. Kędziora. 
Stronnictwo konserwatywne nie stawia prze- 
ciw nim żadnego swego kandydata, wobec 
czego ludowcy mogliby być pewni mandatów 
obydwu, gdyby nie kandydatury p. Włady- 
sława Krawczyńskiegoi Dra M. Kra- 
wczyka, między którymi nastąpi porozu: 
mienie, wobec czego ludowcy jeden tylko 
mandat zdobędą. 

Mowa, którą Bojko w Dąbrowie w dniu 
19 bm. wygłosił, była czysto agitacyjną i bra- 
kło jej idei programowej stronnictwa. Ata- 
kował w niej nauczycielstwo ludowe (ze wzglę- 
du na Kandydaturę p. Krawczyńskiego) i u- 
rzędników. Nauczycielom „kazał“ Bojko wy- 
bierać sobie posłów na Sejm krajowy a nie 
do Rady państwa, urzędnikom państwowym 
i tego odmówił z powodu, że i tak mają już 
„ładne pensyjki*. Ten „liryk chłopski“ za- 
pomniał o tem, że gdy „Centralny komitet 
przedwyborczy* uznał go w r. 1901 niego- 
dnym reprezentowania swego powiatu w Sej- 
mie, że wtedy to nauczycielstwo lwowskie 
ludowe przyczyniło się bardzo wiele do wy- 
boru Bojki posłem do Sejmu ze Lwowa. 


Sucha-Zywiec. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Doszło do mej wiadomości, iż ludzie złej 
woli z okazyi zgłoszenia mej kandydatury na 
posła do Rady państwa z okręgu 38, rozsie- 
wają o mnie wieści fałszywe czci mej w wy: 
sokim stopniu ubliżające, mianowicie, że na 
podstawie sfałszowanych dokumentów pod 
szywam się pod tytuł inżyniera. Zaznaczam, 
że studya moje ukończyłem w prywatnej a- 
kademii meklemburskiej, gdzie otrzymałem 
dyplom inżyniera i obecnie pracuję przy ka- 
nalizacyi Wisły pod Krakowem, jako kiero- 
wnik budowy. 

Oświadczam, że oszczerców ścigać będę 
na drodze sądowej, a każdemu, który mi u- 
możliwi ściganie oszczercy przez wskazanie 
go z imienia i nazwiska przy podaniu świa- 
dków, zapłacę tytułem wynagrodzenia kwotę 
20 K. Klemens Kakol, inżynier. 

Chętnie wierzymy zapewnieniom p Ką 
kola, ale jego kandydatura jest beznadziej- 
na, bezprogramowa i przyczynia się tylko 
do rozbicia głosów. 


Agitacya socyalistyczna. 


Przez dwa dni ubiegłych świąt zjechało 
w stronę Kocmyrzowa i Mogiły około 20 
„towarzyszy* przybranych w czerwone odzna- 
ki swojej godności partyjnej i rozpoczęło w 
tamtych stronach agitacyę za „walczącym o 
polepszenie doli ludu chłopskiego“ Daszyń- 
sk m. Agitatorzy rozrzuciwszy dziesiątki ty- 
sięcy Świstków agitacyjnych, zmykali co tehu 
dalej, czując niepewny teren i wrogo prze 
ciw sobie usposobionych wieśniaków. 

SŚwistków rozrzucono dwa rodzaja, na 
iednych podpisano: „Daszyński, redaktor z 
Krakowa“, na drugich: „Daszyński, radca 
miejski“. 

Swistki te rojące się od wiecowych fra- 
zesów Bocyalistycznych, wieśniacy nie prze- 
czytawszy wręczali żonom, które łatwopalny 
materyał wykorzystały, paląc nim obficie w 
piecu. 


„Drugi Grunwald“. 


Znane oświadczenie pruskiego ministra 
rolnictwa, barona Seborlemera w komi- 
syi budżetowej pruskiej Izby poselskiej 
wywołało w prasie niemieckiej całą powódź 
artykułów i uwag krytycznych. Rzecz to 
dość zrozumiała, bo około Sprawy wywłasz 
czenia obracała się w ostatnich kilku mie- 
siącach żywa, czasami namiętna wprost dy- 
skusya w prasie niemieckiej, bez względu 
na jej zapatrywania i Kierunki polityczne. 

Oświadczenie ministra skierowane było 
przedewszystkiem w dwóch kierunkach. 
A mianowicie w kierunku liczb statysty- 
cznych i w kierunku odprawy, danej 
hakatystycznemu „Ostmarkverei- 
nowi“. Co do statystyki, którą minister 
przedłożył i objaśniał na odnośnem zebraniu 
wynika z niej, że od roku 1893 do 1910 
Polacy zdołali zakupić 92 tysiące hektarów 
ziemi więcej, aniżeli Niemcy. Mimo to wy- 
nosi wielka posiadłość niem. w Ks. Pozn. 
1618630 hektarów, w Prusach Zachodnich 
1.839.441 hektarów, polska wielka posia- 


narodową demokracyę i bar. Goets Oko-|dłość w Księstwie jest około 500000 hekta- 


cimski, kandydat rządu i „Prawicy Naro-'rów mniejszą od niemieckiej, w Prusach Za-! 


mowe, piłki nożne 


poleca jedyny magazyn zabawek 


C. SaCZURKOW SKI 


Kraków, Grodzka 2. 


The Roller Skating Rink 
Kraków WROTNISKO Rajska 12 


donosi, że w sobotę 13 i w niedzięlę 14 maja o go- 
dzinie 9-30 wieczór odbędzie się pierwszy raz w Kra- 


kowie 
Match Hockey'owy 
między Cracovią Roller Skating Rink 
a Wrotnisko Roiler Skating Rink 
Wieczorem popisy i wzory jazdy pp. de Kom- 
jathy i A. Bartha. s 


Codziennie 2 seanse sportowe, od gc” re 
1 w połud. i od 4 do 11 wieczór bez pie 


10 do 
© Popo- 


łudniu i wieczorem muzyka wojskowa vu p. p. 


Szczegóły w afiszach. 


chodnich wynosi tylko 583470 hektai s, a 
więc ani nie trzecią część niemieckie: 

Ten punkt statystyki prasa L wv:ecka 
pomija niemal całkiem milczeniem, cu : jest 
on najważniejszy, bo wykazuje, jakie n4czer- 
by w ziemi polskiej poczyniła działalność 
komisyi kolonizacyjnej le prasie niemie- 
ckiej, a szczególnie h uatystycznej, jest to 
właśnie nie na rękę, b” zależy jej na tem, 
żeby alarmować ciągle *'aię publiczną „stra- 
szakiem połskim* i tem samem nie wypu- 
szczać broni z rąk. 

Za to odprawa, dana „ostmarkvereinowi*, 
wywołała wprost niebywałą dyskusyę publi- 
czną. Wszystkie dzienniki przepełnione są 
długiemi artykułami na temat polityki anty- 
polskiej, tem więcej, że słusznie przypuszcza- 
ją, że co minister rolnictwa powiedział, tego 
nie powiedział na własną rękę i na własną 
odpowiedzialność, ale za poprzedniem poro- 
zumienien: się całego gabinetu mini- 
steryalnego. Przypuszczenie to jest naj- 
zupełniej uzasadnione, bo na tego rodzaju 
enuncyacye oficyalne, jak słusznie zauważa 
katolicka „Köln. Volksztg", baron Schorle- 
mer nie byłby sobie pozwolił na własną od- 
powiedzialność, gdyvy nie miał pewności, że 
po za nim stoi solidarnie cały gabinet mini- 
steryalny. 

Stanowisko prasy niemieckiej nie jest je- 
dnolite i zależne od kierunków politycznych, 
jakie wyznaje. Prasa konserwatywna 
Jost jeszcze dość powściągliwa. IJbolewa ora 
nad zapowiedzianem zwolnieniem tempa dzia- 
łalności Komisyi kolonizacyjnej, ale pociesza 
się przyrzeczeniem rządu, że będzie on tem 
więcej pracował nad umacnianiem niemie- 
ckiego stanu posiadania i że przedłoży nową 
ustawę parcelacyjną, która jeżeli zupełnie nie 
umożliwi, to w wysokim stopniu jeszcze sil- 
niej ograniczy Polakom nabywanie ziemi. — 
Prasa Konserwatywna, jak zauważa „Vor- 
wärts“ socyalistyczny, popierała z całym roz- 
machem tak długo działalność komisyi, jak 
długo junkrzy pruscy i niemiecey baroni ko+ 
sztem państwa nabywać mogli ziemię po ce- 
nach wprost lichwiarskich. A że teraz się to 
kończy, więc prasa konserwatywna w spra- 
wie „ostmarkenvereinu* trzyma się w rezer- 
wie. 

Nie wiele inaczej przedstawia się stano- 
wisko prasy wolno-konserwatywnej. 
Z oświadczenia ministra jest ona mniej lub 
więcej zadowoloną i daje wyraz przekonaniu, 
że rząd wytrwa na dotychczasowej placówce 
i zastosuje wywłaszczenie, skoro zajdzie po- 
trzeha taka. Głosi to na łamach berlińskiej 
„Post“ tak zaciekły wróg polskości i Ko: 
Ścioła katolickiego, jak baron Zedlitz i ubo- 
lewa tylko, że odprawa, dana „ostmarken- 
vereinowi*, była zbyt szorstką i skutkiem 
tego może wbić w obóz niemiecki klin na» 
rodowej niezgody. 

Natomiast prasa centrowa i wolno- 
myślna jest zupełnie zadowoloną z oświać- 
czenia ministeryalnego, dodając, że powinno 
było ono już dawno nastąpić, bo hakatysty- 
czny „ostmarkverein" jest prawdziwą plagą, 
deprawującą i demoralizującą publiczne stos 
sunki w Prusiech i Niemczech. 

Prasę hakatystyczną ogarnął szał 
wściekłości. Pieni się ona poprostu i pławi 
formalnie w wyzwiskach amerykańskich na 
wszystkich i wszystko. Rozumie ona dobrze, 
że rozłam pomiędzy rządem a hakatysty- 
cznym „ostmarkenvereinem* może się stać 
dla ich organizacyi bardzo krytycznym, bo 
ta organizacya opiera się przeważnie na u. 


Sr. 2. 


GŁOS NARODU s dnia 13 Maja 1911. 


rzędnikieryi. Organy takie, jak „Tagl. Rund |sam się okaleczył, aby uniknąć służby woj-|ki chlubi: się szczególnem do Niej nabożeń-|p. Dekańskiemu polecił zaraz na Radę m. 
skowe]. Dla głoszenia ustawy o ziemstwach |stwem, iż słusznie nazwaćby go można na: |przynieść i sprawę całą Radzie przedstawić 
na podstawie § 87, stworzono sztuczną przerwę | rodem Maryi. 


schau*, „Berl. Neueste Nachr.*, „Deitsche Ta- 
gesztg* it. p. przepełnione są obelgami, mio- 
tanemi na ministra Schorlemera i cały gabi- 
net, straszą niemiecką opinię publiczną, „że 
nadejdą gorsze czasy, aniżeli za rządów Ca- 
priviego*, zarzucają rządowi, że „zaprzepa- 
szcza niemiecką sprawę“ i „kopie dla niej 
grób polityczny”. Taka „Deutsche lagesztg*, 
która wtedy, gdy chodziło o przeforsowanie 
wywłaszczenia, napisała brutalnie, że Poia- 
kom należy potrzaskać polityczną 
kość pacierzową, obecnie miotając się 
na wszystkie strony, posunęła się wprost do 
śmiesznego i ośmieszającego ją samą twier- 
dzenia, że dzień 5 maja 1911 roku stał 
się drugim Grunwaldem dla niem- 
czyzny. 

Nie ulega wątpliwości, że hakatyści sku- 
tkiem zdeprawowania stosunków publicznych 
w Niemczech, posiadają niemałe wpływy, z 
któremi i rząd liczyć się musi. Liczy się z 
nimi też dzisiejszy minister rolnictwa i dla- 
tego na następnem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej starał się osłabić swą pierwszą de- 
klaracyą. To samo uczyniło także urzędowe 
biuro Wolffa, zaś organ kanclerski, półurze- 
dowe „Nordd. Allg. Ztg.*, wśród tego zgrzytu 
i szczęku broni, pospieszył ż opublikowaniem 
uspakajającej wiadomości, że wniosek o 
zezwolenie na pochowanie zwłok 
kardynała Ledóchowskiego w ka- 
tedrzepoznańskiej zostałcofnięty. 
Wiadomość ta nie bardzo jednak kojąco po- 
działała na roznamiętnione i rozburzone u- 
mysły hakatystyczne, które systematycznie 
pracują nad tem, żeby żywiołowi polskiemu 
zabrakło sił nietylko dla zaspokojenia potrzeb 
ciała, ale i ducha polskiego. 

Że obóz hakatystyczny nie myśli kapitu- 
lować, dowodzi tego i ta okoliczność, że już 
po deklaracyi ministra rolaictwa główny za- 
rząd „Ostmarkvereinu* zebrał sią i uchwałił 
rezolucyę, w której w stanowczy i ostry spo- 
sób wystąpił przeciwko baronowi Schorleme- 
rowi, a mianowicie podniósł, że za ów arty- 
kuł w „Ostmark“, przeciwko któremu mini- 
ster wystąpił w komisyi budżetowej, bierze 
cały zarząd odpowiedzialność, jakkolwiek ar- 
tykuł był podpisany tylko nazwiskiem reda- 
ktora. 

Stosunki mogą się więc ciekawie ułożyć. 

Ale społeczeństwo polskie pod za- 
borem pruskim, jak trafnie zaznaczają dzien- 
niki poznańskie, nie mają powodu do wy- 
chodzenia z roli obserwatora, bo siła 
tego społeczeństwa, jego byt i rozwój pole- 
gać nie może na złudzeniach nieuchwytnych, 
ale na ciągłej i systematycznej twórczej pracy 
jego. Ta praca twórcza, ciągła, niezmordowana, 
oto treść i istota programu narodowego spo- 
łeczeństwa polskiego. 


Październikowcy w roli 
„obrońców* konstytucyi. 


Wstępując w ślady Rady państwa i Duma 
rzuciła onegdaj rękawicę p. Stołypinowi. Jak 
już wiemy z telegramów, odpowiedź szefa 
rządu rosyjskiego na inierpelacyę w sprawie 
wprowadzenia ziemstw w tak. zw. „kraju 
połudn.-zachodnim* na podstawie $ 87 — 
Duma uznała za niewystarczającą, a postę- 
pek rządu napiętnowała, jako akt niele- 
galny. Uchwała ta, powzięta głosami paź- 
dziernikowcowej większości —w historyi III. 
Dumy, która sama powstała z aktu nielegal- 
nego, bo z czerwcowego zamachu stanu i 
wiernie spełniała dotychczas rolę maryonetki 
w rękach Stołypina — jest bądź co bądź 
czemś niezwykłem. Nie trzeba jednak tego 
brać zbyt tragicznie. W ciągu swego istnienia 
II. Duma, a ściśle mówiąc jej gospodarze 
październikowcy tylokrotnie dawali dowód, 
że konstytucyą ich, na straży której stać 
mieli, była właściwie.. sammowola Stołypina. 
Skąd więc obecnie taki wybuch „opozycyj- 
ności“ ? 

Nio ulega wątpliwości, że wprowadzenie 
ziemstw na podstawie $ 87, nastąpiło w oko- 
licznościach, które są drwinami z wszelkich 
wogóle pojęć prawnych. $ 87 ustaw zasadni- 
czych orzeka bowiem, że w czasie, kiedy Izby 
prawodawcze są nieczynne, rząd może w ra- 
zie koniecznej, nie cierpiąceej zwłoki potrzeby, 
wprowadzić w życie nową ustawę, którą musi 
jednakże po zwołaniu [zb (najdalej w dwa 
miesiące po jej ogłoszeniu) wnieść do ciał 
ustawodawczych. W tym wypadku jednakże 
rząd rosyjski postąpił — według trafnego 


w działalności ciał ustawodawczych, zawiesza- 
jąc obrady Dumy i Rady p. na 3 dni. Wia- 
domo również, że wniesienie ogłoszonej w 
ten sposób ustawy pod obrady ciał ustawo- 
dawczych, nie nastąpi przed feryami ietniemi, 
które w roku bieżącym mają umyślnie w tym 
celu rozpocząć się wcześniej. Gdy jesienią 
ustawa zostanie przedstawioną Dumiei Radzie 
p., ziematwa będą już na dobre funkcyono- 
wać i ciała ustawodawcze będą musiały po- 
godzić się z nimi, jako z faktem. 

Tak się przedstawia sprawa wprowadze- 
nia ziemstw na podstawie paragrafu 87 — 
która wywołała ostatnie „przesilenie gabine 
towe“ w Rosyi i zmobilizowała przeciw Sto- 
łypinowi i Radę państwa i Dumę. Jest to 
niewątpliwie bezprawie i jawne pogwałcenie 
praw „parlamentaryzmu“ rosyjskiego — ale 
czemże były całe dotychczasowe rządy Sto- 
łypina, jak nie brutalnem deptaniem podartych 
strzępów manifestu konstytucyjnego. którym 
dotychczas usiłują osłaniać się październiko- 
wcy? Duma znosiła cierpliwie najdotkliwsze 
upokorzenia — stała się powolnem narzę- 
dziem w rękach Stołypina, aż wreszcie hasło 
do walki z tym „konstytucyjnym“ samo- 
władcą dała biurokratyczna Rada państwa... 

To rzuca specyalne Światło na obecne 
„przesilenie* w Rosyi, którego wyrazem jest 
onegdajsza uchwała Dumy. Opozycya Rady 
państwa z Wittem na czeie — występująca 
przeciw Stołypinowi, a w obronie pogwałconej 
konstytucyi — to przecież szczyt humory- 
styki.. W. całej tej kampanii trzeba też szu- 
kać innych nici, które w Rosyi są czynni- 
kiem decydującym: intrygi żądnych władzy 
czynowników. Zbyt Świetna i trwała karye- 
ra Stołypina nie dawała spać innym mężom 
„opatrznościowym* Rosyi, którzy, jak np. 
Witte i Durnowo, zostali przez niego zdys- 
tansowani.. Puszczonu w ruch całą sieć in 
tryg dworskich i skorzystano z pierwszej le 
pszej okazyi, aby w stosownej chwili podsta- 
wić nogę znienawidzonemu rywalowi. Tylko 
przypadek sprawił, że sposobność do tego 
dały ziemstwa dla Litwy i Rusi. O isto- 
cie obecnego zatargu Świadczy najwymowniej 
fakt, że kampanię przeciw Stołypinowi pro- 
wądzą biurokraci ze szkoły Durnowa! To 
chyba wystarczy, żeby się nie łudzić, iż nie 
o obronę praw konstytucyjnych tu chodzi. 

Niemniej Duma znalazła się w trudnem 
położeniu. Skoro biurokratyczna Rada pań- 
stwa uderzyła w bęben konstytucyjny i wy- 
stąpiła przeciw nadużyciu par. 87, konstytu- 
cyjni „reprezentanci naroda“ z pod sztanda- 
ru Październikowców nie mogli pozostać w 
tyle. Nawet wbrew swej woli musieli stanąć 
na straży konstytucyli w zatargu ze Stołypi- 
nem przyłączyć się do głosów lewicy.. Przy- 
szło im to tem łatwiej, że wobec bliskiego 
końca kadencyi dumskiej, musieli zrehabili 
tować się w oczach wyborców i wobec nie- 
dalekich wyborów uderzyć w nutę „obroń- 
ców konstytucyi*. 

Trzeba jednak przyznać, że w tej roli jest 
im bardzo nie do twarzy. „Konstytucyonali - 
ści“, którzy znaleźli sią w Dumie tylko dzię- 

i nielegalnej zmianie ordynacyi 
wyborczej, dokonanej przez pamiętny za- 
mach stanu po rozpędzeniu IL Dumy — któ- 
rzy mie widzieli nielegalności w rozstrzeli- 
waniach bez sądu, w wyprawach Karnych i 
najdzikszych gwałtach rządu, nie mają chyba 
prawa oburzać się na „nielegalność* z po- 
wodu par. 87. Jeśli występują dziś w roli 
„obrońców konstytucyi* — to moźna to je- 
dynie uznać za manewr przedwyborczy. 


Kongres maryański. 


W dniach 26, 27 i 28 sierpnia r. 1911 
ma sią odbyć w Przemyślu drugi Kongres 
maryański i wiec stowarzyszeń i organiza- 
cyj katolickich polskich, W skutek tego X. 
bissup Pelczar rozesłał zaproszenia na Kon 
gres, będące zarazem wyjaśnieniem zadań 
tego zjazdu. 

„Wskutek obchodu 50:tej rocznicy ogło: 
szenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia Naj- 
świętszej P. Maryi — czytamy tam — i kil- 
ku Kongresów maryunńskich międzynarodo= 
wych cześć Najświętszej Panny gdzieindziej 
wspaniałym zajaśniała blaskiem; możnali te- 
dy dopuścić, aby naród nasz dał się tu wy- 
przedzić inaym narodom katolickim, — ten 
naród, który przed 255 laty osobnym ślu- 
bem oddał się w poddaństwo N. P. Maryi, 


Uznał to sam Ojciec św. Pius X; wszak- 
że przermawiając w r. 1904 do pielgrzymki 
polskiej, tak się wyraził: „Zaiste, gdy myśl 
Naszą ku ojczyźnie waszej zwracamy, słod- 
kiej doznajemy pociechy z przeświadczenia 
o gorącej żarliwości, z jaką ojcowie wasi 
starali się okazać w szczególny sposób cześć 
Matce Bożej, zowiąc ją przepięknem imie- 
niem „Królowej Korony Polskiej*, 

Chcąc tę cześć w narodzie polskim spo- 
tęgować, Ojciec św. nietylko na odprawianie 
Mszy Św. i pacierzy kapłańskich o N. P. Ma- 
ryi Królowej Korony Polskiej najchętniej po- 
zwolił, ale dwie cenne korony dla uwieńcze: 
nia obrazu częstochowskiego miłościwie po- 
darował. 

Któż z nas od Najmiłościwszej i Najmo- 
Żniejszej nie wygląda pociechy i wstawienia 
się do Serca Jezusowego, gdy w  każdóm 
sercu tyle bólów, gdy w każdej rodzinie ty- 
le trosk, gdy na ziemi polskiej coraz nowe 
utrapienia, jak n. p. ten maryawityzm, czy 
ta zbrodnia jasnogóraka, a wśród narodów, 
nawet katolickich, coraz nowe prześladowa- 
nia Kościoła. Oto sam Ojciec św.. acz anioł 
pokoju i miłośnik ludzkości, nowych doznał 
udręczeń i zniewag od swoich wrogów, mię- 
dzy którymi są także zbuntowani jego sy 
nowiel 

Potrzeba nam tedy modlić się o nawró 
cenie błądzących, o zwycięstwo Kościoła, o 


do uchwały. 

R, m. Dr Bebrowski stawia wniosek 
nagły: Wychodząc z założenia, że najwięk- 
szym wrogiem czystości wyborów są napoje 
alkoholowe „poleca się Magistratow:, aby na 
tychmiast zwrócił się do c. k. Namiestnictwa 
z przedstawieniem i żądaniem. aby dla ochro 
nienia wyborców przed rozpijaniem przed- 
wyborczem wydało polecenie zamykania szyn- 
ków przez cały okres wyborczy w dnie po- 
wszednie o godz 6 wieczorem, a w niedzielę 
i święta przez cały dzień“. (Wniosek stały 
podpisali Dr Bobrowski, Dr Oberlander, prof. 
Przybylski, Gadomski, Małek, Spero). Nagłość 
wniosku uchwalono. 

Następnie odczytano korespondencye, — 
między innymi odmowną odpowiedź minister- 
stwa handłu w sprawie nowego budynku na 
pomieszczenie urzędu pocztowego. 

Nad tą sprawą wywiązała się żywa dy- 
skusya, w której nie obyło sią bez niewła: 
ściwych, osobistych napaści i wycieczek. 

Rada uchwaliła wniosek Dra Bobrow 
skiego z wyrażeniem ubolewania z powodu 
nie przychylenia się ministerstw. handlu do 
wyrażonych przez Radą m. potrzeb miasta 
oraz ponownie wyraziła opinię, że uznaje do- 
tychczasowy budynek pocztowy za zupełnie 
nieodpowiedni. 

Uchwalono również dodatkowy wniosek 
Dra Oberlandera, by na wypadek pozosta- 
wienia urzędu pocztowego w dotychczaso- 


zupełną swobodę Ojca św, o nowy tryumf|wem miejscu Magistrat poczynił starania, by 


Imienia Jezusowego, — a przytem zamanife- 
stować naszą stałość w wierze Świętej kato 
lickiej, nasze przywiązanie do Kościoła i Sto- 
licy Apostolskiej, nasze oburzenie z powodu 
nowych zamachów ludzi bezbożnych. 

Ale czy poprzestać na modlitwie i mani- 
festacyi ? Nie; — sa inne jeszcz sprawy, które 
e przed nami, jako postulat naszych cza- 
sów. 

W społeczeństwie polskiem niemałe ped 
wzglądem religijnym, moralnym i społecznym 
widzimy braki i niemoce, cięższych zaś walk 


urządzono we wschodniej części miasta filię 
urzędu pocztowego. 


Dyskusya alkoholiczna. 

Nad wnioskiem nagłym Dra E. Bobrow= 
skiego o zamykanie wieczorem w czasie 
przedwyborczym szynków — utworzono dys- 
kusyę. 

Przemawiał w niej Dr Emile wicz, — 
który wniosek Dra Bobrowskiego nazwał 
antyspołecznem wystąpieniem(!!). 

Wnioskodawca chce zdaniem Dra 


iąkamy się na przyszłość; bo złe wciska się Emilewicza — skazać wszystkich miesekań- 


do nas z różnych stron, jakby wojsko uszy: 
kowane, tymczasem w obozie katolickim 
wiele rozbicia, nieporadności i apatyi! Po- 
trzeba tedy ścieśnić szeregi, czyli przepro- 
wadzić lepszą organizacyę i radzić nad tem, 
jak „łemu stawić tame, a natomiast przyspo- 
rzyć społeczeństwu ducha religijnego, cnoty, 
światła i chleba. 

Oto jest drugie zadanie Kongresu; ponie- 
waż zaś spełnienie tego zadania zależy w 
znacznej części od rozwoju i działalności sto- 
warzyszeń katolickich, przeto z Kongresem 
łączymy wiec czyli obrady delegatów tychże 
stowarzyszeń. 

Niechże tedy Sodalicye Maryańskie i sto- 
warzyszenia katolickie polskią przyślą do 
Przemyśla swoich delegatów ; ech też ci, 
którzy gorącem sercem pragną dobra Ko- 
ścioła i Ojczyzny, przybędą tu osobiście, by 
z Arcypasterzami kraju, którzy współudział 


ców Podgórza na kikotygodniowy post(1). 
Przeciw uchwalaniu tego wniosku przemawia 
fakt, że namiestnictwo nigdy dotychczas nie 
przychyliło się do podobnych życzeń, 

Dr Feuereisen podkreślał, że uchwa- 
lenie podobnych wniosków zada wielki cios 
szynkarzom, którzy na takiem zamykaniu 
* M — grube tysiące tracić będą mu- 
sieli. 

Dr E Bobrowski w gorących słowach 
wykazał, że szynk jest tym strasznym dla 
Społeczeństwa czynnikiem, który lud prowa- 
dzi do szpitala lub do kryminału. Szyaki 
powinny być zawsze zamknięte. Dziwić się 
należy, że w radzie miejskiej znaleźli się 
przeciwnicy tego, co obecnie gorącem jest 
pragnieniem wszystkich zdrowo myślących 
przyjaciół ludu. 

Inż. Rolle dodaje do wniosku Dra E. 
Bobrowskiego, by szynki zamykano również 


swój zapowiedzieli, modlić się i radzić; albo| Przez cały dzień przed wyborami, oraz przez 


przynajmniej niech się w domu pomodlą o | 


błogosławieństwa Boże. 
Przemyśl, 3 maja 1911. 
Imieniem Komitetu urządzającego 
$ Józef Sebastyan Pelczar, 
biskup przemyski o. ł 


Rada miasta Podgórza, 


Wczoraj odbyło się posiedzenie pedgór 
skiej Rady miejskiej pod przewodnictwem 
burmistrza p. Maryewskiego. Posiedze- 
nie odbyło się pod znakiem niedalekich wy 
borów — nie brakło więc ełementu goręt- 
szego. 

Przed porządkiem dziennym zgłosił r. m. 
Dr E Bobrowski cały szereg interpelacyi, 
między innymi z powodu samowolnego wy- 
dania opinii przez Magistrat bez odnoszenia się 
do Rady m. w sprawie Kkoncesyi na aptekę 
p, Dekańskiemu, z powodu świeżego pod 
wyższenia cen mięsa w Podgórzu o 8 hal. 
na kilogramie. Dr Bobrowski mówił: „Pan 
burmistrz w rozmowie ze mną stwierdził, że 
przyczyną drożyzny jest egoistyczna polityka 
agraryuszy. Czyż więc wobec tego wskaza- 
nem jest popieranie, jako kandydata do Rady 
państwa właśnie agraryusza ?* Następnie in 
terpelował Dr Bobrowski w sprawie list wy- 
borczych, co do których ma różne zarzuty. 

R. m. Gadomski stawia wniosek nagły, 
aby burmistrz akta Magistratu odnoszące się 


porównania Makłakowa — jak rekrut, który |Jjako królowej Korony Polskiej, a przez wie-|do sprawy przyznania Kkoncesyl na aptekę 


dzień wyborów. 

Wniosek Dra Bobrowskiego z poprawką 
inżyniera Rollego znaczną większością głu- 
sów uchwalono. 

Następnie” przystąpiono — do- porządku 
dziennego i bez dyskusyi n'emal uchwalono 
wszystkie wnioski Magistratu, odnoszace Bię 
do drobnych spraw miejscowych. 

Pod koniec posiedzenia, gdy przyszło do 
wyboru komisyj wyborczych, okazał się brak 
kompletu — jako skutek braku zgodności 
co do proponowanych członków komisyi. 

Wobec tego burmistrz, zamykając posie- 
dzenie, oświadczył, — że specyalnie dla tej 
Sprawy zwoła osobne posiedzenie Rady miej 
skiej w przyszłym tygodniu. 


Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polskiego stronnictwa  chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św. Tomasza |. 35. 

Główny Komitet wyborcz 
Polskiego stronnictwa  chrześciiańsko-socyal- 
nego. 


Precz z tewarem pruskim | 
Kupujcie tylke a chrześcijan | 
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Upraszamy wszystkich tych prenu- 
meratorów, którzy jeszcze za miesiąc 


maj i poprzednie przedpłaty nie ui- 


ścili, aby najpóźniej do dnia 15 b. m. 
zechcieli uregulować zaległość — w 
przeciwnym bowiem razie dalsza 
wysyłka dziennika zostanie bez- 
warunkowo wstrzymaną. >. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonis i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

mieaięczne Instrumenty używana od cen 
najniższych 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
stońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 59 


zachód przypada o godz. 7 mini 4 
godzin 15 minnt T ut 13; długość dnia 


„4 KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro 
Serwacego, pojutrze w niedzielę Bonifacego. 


w sobotę 


Obrazki z ruchu przedwyborczego. Mężowie 
strorzymacy ubiegajęcy sią o urzędy i godno- 
ści ubierali się w białą togę i obcnodziii wy- 
borców, zalecając jm swoje kandydatury, Wzno- 
wienie tej pięknej ceremonii kandydackiej go- 
baczą wieszkańcy Galicyi podczas obecnych 
wyborów parlamentarnych. Nie jest bowiem 
wykluczonem, że poszczególni kandydaci kou- 
serwatywni na kilka dni przed wyborami będą 
obchodzić niektórych wyborców miasteczek Dę- 
bicy, Gorlic, Mielca, Tarnobrzega i t. d. w dła- 
giej, błyszczącej todze — co prawda nie białej, 
ale czarnej, (bardziej odpowiadającej przedwy- 
borczemu nastrojowi „Prawicy narodowej”), a 
nazywanej u nas pospolicie ch ała tem. 

Wszystkie znaki wskazają, że „toga chała- 
talis“ stanie się oficyalnym strojam kandydac: 
kim konserwatystów i sprzymierzonych z nimi 
demokratów. Bo np. kaudydat konserwatywny 
w okręgu 24 używa już specyalnego języka 
w przemowach do swych wyborców ! Na murach 
Jasła pojawiły się odezwy do „wyborców“ (0- 
czywiście polskich, bo przecież „Prawica“ nie 
zna narodu żydowskiego) w żargonie. Krążą 
wieści, że kandydat „Prawicy“ nauczył się wzo- 
rem b. ministra Korytowskiego doskonale žar- 
gonowego dyalektu, by na sgromadzeniu wy- 
borców „polskich* Jasła lab Grybowa, wypo- 
wiedzieć mowę kandydacką w tym ukechanym 
lęzyku.. Zachodzi wprost niebezpieczeństwo, że 
zacny ten człowiek zapomni na czas wyborów 
polskiego języka, co już absolutnie zapewniłoby 
mu mandat z okręgu 24... 

Inny kandydat „Prawicy“ w okręgu 23 
wprawdzie jeszcze nie w chalacie, ale tyiko w 
anglezie złożył pierwszą wizytę w Mielcu... e a- 
binowi... A starosta w Tarnobrzegu, który 
dwa razy ukarał kahał grzywną, otrzymał 
urlop na 6 tygodni.. Zastępuje go radca Na- 
miestnictwa... 

Również Dar.=Battagiia, Kandydat na _ II. 
okręg lwowski wydał odezwę Żargonową do 
wyborców.. Wyrzekł się w niel antysemityzma 
I wszelkich rzeczy, które z nim są... 

Tak więc żargon został równouprawulonym 
już językiem przy wyborach. A nawet uprzywi- 
lejowanym| Potem przyjdzie równouprawnienie 
chaiata, pejsów, i tałes koten mit a feine cy- 
AN EG do złotych czasów makabej- 
skie z 


Kraków, dnia 12 maja, 

„Wystawa Niezależnych.“ W dalszym eiągu 
nadeszły na wystawę obrazy: p, Homolacya — 
„Bogini leśna" i akwarele p. Czyżewskiego, cie- 
kawe w technice (pointylistycznie traktowane), 
Na tak krótki czas jest jaż sporo zakupów; 
mianowicie zakupiono obrazy Podgórskiego — 
„Przypływ morza“, Wodzinowakiego — „Dzie - 
wucha" i 2 akwarele Grotta — "Kościół Bożego 
Ciała" i „Barbakan.“ 

Katalog ilustrowany opuścił druk I jest do 
nabycia w kasie wystawy. Zewnętrzny | wew- 
nętrzny wygląd przedstawia się nadzwyczaj ar- 
tystycznie. 

Publiczność odwiedza wystawę w dalszym 
ciągu z zaciekawieniem. Wystawa cieszy się 
uznaniem, 


Pogadanki o sprawach śląskich. Grono 


Bronisława Wolska. 


Gdy w roku 1899 scena krakowska Świę- 
ciła czterdziestopięcio-lecie pracy artysiycz- 
nej p. Wolskiej, dając wznowienie „Slubów 
panieńskich* z jubilatką, jako nieporównaną 
Dobrójską, wówczas grający Radosta, Solski, 
wygłosił następujący wiersz Lucyana Rydla: 


Dziś, Mościa Dobrodziejko, Radost głos za- 
(bierze, 

Aby w imieniu wszystkich a> a Szcze- 
rze 

Sławić prawdziwy talent, podziwiać zasługi 

I dzielność niestrudzoną przez lat szereg 
(długi. 

Któż Ci dorównał w pracy rzetelnej — a 
[cichej ? 

Co nie znała zawiści, urazy ni pychy ? 

Kto dla sztuki okazał większe poświęcenie ? 

Kto nad Cię — lepiej, wierniej służył naszej 
[scenie ? 

Choć przetrwałaś artystów całe pokolenia, 

Talent Twój nie starzeje, praca się nie zmieria. 

I nie gaśnie dla sztuki zapał Twój mło- 
[dzieńczy! - 

Więc dziś krakowski teatr lauram Cię wień- 

s |czy, 

A z piersi Twych kolegów ar. głos wy- 

ata: 


„Żyj, a świeć nam przykładem w najpóźniej- 
[sze lata, 

„Aby się długo chlubić mogła scena polska 

„Tem, że na niej pracuje Bronisława Wolska!“ 


Wiersz ten nietylko jest piękny, ale po- 
nadto jest prawdą „nieskłamaną w niczem*. 
Rzadko kiedy można przytoczyć panegiryk, 
w którymby każde słowo było tylko sumien- 
nem świadectwem: — takim panegirykiem 
jest ten wiersz Rydla do Wolskiej. I isto- 
tnie Wolska była i jest jednym z pierwszych 
talentów na scenach polskich. W naszych 
warunkach teatralnych, gdzie tyle talentów, 
zwłaszcza kobiecych, marnieje bądź to dla 
braku pola do popisu, bądź — i to częściej — 
przez przedwczesną manię wielkości — Wol- 
ska była rzadkim przykładem wytrwałego 
postępu, niezmordowanej pracy, Sumienności 
niewyczerpanej. Istotnie, mało kto u nas do- 
równał jej i w zasługach, położonych dla 
teatru polskiego i w tej pracy „rzetelnej a 
cichej“. 

Wolska przez pięćdziesiąt siedm lat, od 
dnia wstąpienia na scenę w r. 1854 była po- 
nadto wzorem szlachetnej skromności Może 
nie było i niema drugiego przykładu takiej 
skromności, takiej duchowej dystynkcyi, ta- 
kiego unikania rozgłosu i reklamy — jakim 
to wzorem w tym kierunku była szanowna 
jubilatka. Nagrody jej była sztuka. Jej pracy 
przyświecały jakby wzniosłe słowa Fredry: 


dla dobra 
tej nigdy 


części dla dobra swego kraju, 
współbraci, to nagroda artysty: 
nie straci“. 

To też, gdy dziś spojrzymy na pasmo lat 
pracy scenicznej pani Wolskiej, na dolę i nie- 
dolę, złączoną nierozerwalnie x żywotem ak- 
tora, kiedy z własnych wspomnień i z nle- 
zapomnianej tradycyi jej tryumfów uprzyto- 
mnimy sobie Kolej jej niezastąpionych ról 
kilka tysięcy, to ponad wszelkiemi reflek- 
syami, nawet ponad uczuciem zachwytu dla 
jej talentu, góruje wrażenie, iż przed oczami 
naszemi rozwija się Szczytnie. chlubnie i 
szlachetnie spełnione posłannictwo artysty 
czne. 

W tym wartkim światku, — jakim Jest 
teatr, życiorys Wolskiej powinien być rodza- 
jem Plutarcha aktorskiego, bo w życiorysie 
tym są karty wiełkiego talentu i wielkiej 
pracy— zapomnienia o sobie, pamięci o sztuce, 
godności kobiecej I godności artystycznej. 

Córka zasłużonego artysty i pisarza dra- 
matycznego Aleksandra Ładnowskiego z ga- 
cnego domu rodzicielskiego wyniosła w ży- 
cie niezłomne zasady obowiązku i cnót — i 
umisła dowieść, że | w atmosierze teatralnej 
znajdzie się miejs-e na typ artystki matrony. 

Obok brata swego Bolesława Ładnow- 
skiego, obok Rapackiego i Leszczyńskiego 
Bolesława — i może już tylko Szymanow- 
skiego — wszystkich tych weteranów Sceny 
warszawskiej, Bronisława Wolska jest może 


„a jeśli się przyczyni choć w najmniejszej |jedyną artystką, która się wychowywała w 


romantycznej atmosferze plerwszej połowy 
ubiegłego stulecia. Była to epoka bujna na 
talenty aktorskie. 

W tradycyl i w żywych z dnia na dzień 
przykładach młode pokolenie patrayło na 
Świetną, nieraz genialną grę starszych arty- 
stów. Były to czazy kiedy i Fredro i Korze- 
niowski byli młodymi jeszcze autorami! 

Rozpoczęła swoją pracę, kiedy w reper- 
tuarze, jako codzienny niemai gość { uluble- 
niec publiczności figuruwał Scribe i spóźaieni 
romantycy, z naszych jeszcze Felińaki, Wę 
żyk częstszymi bywali autorami od Słowac- 
kiego. Po roku 1863 rozpoczął się teatr re- 
alistyczny i „teatr tezy“. Jak dawniej w me 
łodramacie, tak teraz w Biizińskim Rzewu 
skim, (słynna jej rola w „Doktorze Fausty- 
nis“) Koziebrodzkim, Narzymskim, Bałuckim, 
Wolska jaśnieje, jako talent pierwszorzęday. 
W tragedyi, w dramacie, w komedyi, nawet 
w krotochwili — wszędzie znajduje pole do 
popisu. Jako młoda czternastoletnia dziew- 
czynka wstąpiła do teatru, grając to „dzieci“, 
to najmłodsze „naiwne“, by potem po przez 
„liryczne” i „dramatyczne“ amantki przejść 
nareszcie do ról charakterystycznych i do 
tego wydziału kobiet starszych, „matek“, 
które odtwarza z taką miarą artystyczną, 
ktorym nadaje tyle wytworności wewnątrz 
nej i niepodrobionej zewnętrznej dystynkcyi. 

Kto z nas kiedy zapomni jej Dobrójską 
w „Ślubach Panieńskich*, Figaszewską w 
„Dwóch bliznach*, Tykalską w „Panu Dama 


Na 


zym*, albo wdowę w „Balladynie*, A tych 
świetnych, płerwszorzędnych ról w jej dorobku 
artystycznym będzie może tysiąc z górą. Tak 
naprawdę nie jest to licencyą poetycką, że 
scena polska chlubi się dziś pracą Bronisła- 
wy Wolskiej! 

Jak nas dochodzą wieści, sędziwa jubilatka 
jutrzejsza ustępuje ze sceny. Smutna to wieść. 
Jsżeli jednak tak już być musi, jeżeli po tylu 
latach zacnej, gorliwej í owocnej pracy pra- 
gnie już znakomita artystka odpoczynku w 
zaciszu domowym, to niechże te ostatnie 
przedstawienia z nią, gdzie ją mamy, Jako 
„Panią Kasztelanową* ujrzeć, staną się na- 
prawdę Świętem tsatralnem: miech nikogo 
z Krakowa, tego umiłowanego przez nią mia: 
sta, n'e braknie — niech nasza serdeczność 
będzie choć cząstką naszej wdzięzznośsi za 
pięćdziesiąt bez mała lat jej pracy | zapału 
dla sceny krakowskiej, 

Gdy w dniu jutrzejszym święcić mamy 
świętu wdzięczności, dobrze by nadto było, 
gdyby jutro właśnie padła inicyatywa trwal. 
szego jeszcze uznania jej zasług: za życia 
Wolskiej w podzięce za słowu jej, trzy po- 
kolenia krakowian Krzepiące, powinien sta- 
nąć w foyer teatru miejskiego — jej kamisn- 
ny lub sp'żowy wizerunek, Takiej wyjątko- 
wej zasłudze — to się należy. A. S. 
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członków akademickiego Koła „Straży Polskiej“ 
w Krakowie zorganizowało szereg pogadanek z 
zakresu spraw Śląskich. Pierwsza pogadanka od- 
była się dnia 4 b. m. w lokalu „Straży Pol- 
skiej” (ul. Fioryańska l. 1) przy udziale 30 osób. 
Referat na temat „Rozmieszczenie ladności pol- 
skiej w Księstwie Cieszyńskiem i jej położenie 
ekonomiczne“ wygłosił p. T. Dabiecki, poczem 
wywiązała się ożywiona dyskusya. Wybrano ko- 
mitat, którema poruczono prowadzenie dalszej 
akcyi. W skład komitetu weszli pp.: T. Du- 
bie ki, Szymczek, Menhar!, Rozmarynowicz, 
Mamica, Chilewski i Sikora. 

Pogadanki w dalszym ciągu odbywać się będą 
w każdą środę i sebotę o godzinie wpół 
do 8-mej wieczorem w lokalu „Straży Polskiej*, 
na które się zaprasza wszystkich, interesują- 
cych się Śląskiem. 

Bliższych wiadomości adziela się codziennie 
od godziny 7—8 wieczorem. 

Že Stowarzyszenia św. Zyty donoszą nam: 
W niedzielę 14 b. m. o godzinie 4-tej popołu- 
dnia w sali „Doma rubotniczego* przy ul. św. 
Tomasza l. 37, odbędzie się doroczna uroczy 
stość Stowarzyszenia sług katolickich pod we- 
zwaniem Św, Zyty rozdawania nagród za długo- 
ietnią słażbę. Goście życzliwi Stowarzyszenia 
mile widziani. 

Otwarcie Teatru nowości. Od dnia dzisiej- 
nzego odbywać się będą w dawnym budynku 
„Cyrku Edisona*, odpowiednio na teatr adopto- 
wanym, przedstawienia teatralne i kabaretowe. 

Na program składać się będą zawsze ntwory 
wykonane wyłącznie w języka polskim, a od- 
powiednie tak dla starszych, jak też i d!a mło- 
dzieży. Pierwszy program wypełnią utwory po- 
pularnych kompozytorów i autorów w wykona- 
niu pp.: Heleny Zimajor-Rapackiej, A. Poleń- 
skiago i 1. Wyrwicza, ulubieńców publiczności 
krakowskiej. 

Atrakcyą wieczoru będzie tancerka bosonoga, 
Hiszpanka, La Bella Melanita, zwana zagranicą 
„Gwiaadą Madrytu“, która reprodakuje orygi- 
nalne tańce hiszpańskie, oraz bndzący podziw 
taniec wschodni, przedstawiający śmierć Salome, 
Nadto odegrane zostaną przez umyślnie zorga- 
nizowany ensambl dwie sztuki, jedna tragiczna, 
a draga wesoła. 

Przedstawienia trwać będą od godziny 8-mej 
do wpół do 10-tej, a na sali znajdoją się miejsca 
siedzące bez stolików, tak, że publiczność nie 
będzie zmuszona do spożywania potraw. Jest to 
obecnie najnowszy sposób, praktykowany chętnie 
gagranicą, a u nas dopiero pierwszy raz wpro- 
wadsony. Zmiany programu odbywać się będą 
ozęściowo co kilka dni. > 

Przykre stosunki w restauracyi koiejowej. 
W sprawie notatki naszej pod powyższym ty- 
tułem, pomieszczonej przed kilko dniami z oka- 
zyj wyjazdu Słoweńców z Krakowa, otrzyma- 
liśmy z krakowskiej dyrekcyi kolejowej nastę- 
pujące pismo: 

W odniesieniu się notatki pod tytułem: 
„Przykre stosanki w restauracyi kolejowej“, 
umieszczonej w kronice Nr, 103 „Głosu Na- 
rodu“ z dnia 5 maja b. r., c. k. dyrekcya kolei 
państwowych oznajmia, że nie może w poruszo- 
nej we wspomnianej notatce sprawie udzielić 
wyjaśnień, ałbowiem zarówno rentauracya kole- 
jowa, znajdojąca się na tatejszym dworca ko- 
lejowym, personal tej restaaracyi jakoteż i fank- 
cyonaryusze kolejowi ekspedyujący i obsłagu- 
jący pociągi w kieranka Wiednia, podlegają 
zarządowi c. k. dyrekcyi kolei Północnej w 
Wieńniu. 

Powyższe wyjaśnienie stwierdza tylko dobrze 
nam znane nienormalne stosunki panojące na 
dworcu krakowskim, którego personal podlega 
całkowicie władzom kolejowym wiedeńskim. Być 
może, że świeżo ustanowiony inspektorat cokol- 
wiek zaradzi złemo. 

O ile nam wiadomo namer „Głosu Narodu* 
z notatką o nieporządkach w restauracyi Kole 
jowej, został wysłany do dyrekcyi wiedeńskiej, 
która chyba wejrzy w tę sprawę... 

Trzy zamachy samobójcze w ciągu jednej 
nocy | W ciągu ubiegłej nocy trzykrotnie inter- 
weniowało Pogotowie ratunkowe w wypadkach 
samobójstwa. Desperaci, to ludzie młodzi, do lat 
25 życia! Powodem we wszystkich trzech wy- 
padkach — jak krążą pogłoski — zawiedziona 
miłość. 

O godz. 8 wieczór w domu przy ol. Kiliń- 
skiego pod l. 16, strzelił do siebie 25-letni ar- 
tysta malarz Tytus C. — Kula ominęła serce 
| ugrzęsła w płacach. Pogotowie odwiozło cię- 
łko rannego do kliniki chirurgicznej, gdzie do- 
konano operacyi celem wydobycia kali z piersi 
despsrata. Stan chorego bardzo poważny. 

O godz. 9 wieczór w domu przy ul. Smo- 
łońskiej w zamiarze samobójczym »zażyła pani 
*"N. N. Z1-letnia żona malarza jodyny. Pogotowie 
po wypompowaniu żołądka pozostawiła niedo- 
szłą samobójczynię opiece domowej. Stan jej 
sdrowia nie budzi obaw. 

O gods. 1 w nocy 26-letni robotnik Józef 
Fornal pozamykawszy okna i drzwi od swego 
mieszkania napalił w piecu i położywszy się na 
łókku oczekiwał śmierci. Wkrótce też utracił 
przytomność — lecz na Szczęście sąsiedzi po- 
ozuwszy czad wyważyli drzwi od mieszkania 
desperata i wyniósłszy go na wolne powietrze 
zawezwali Pogotowie ratunkowe. Po zastosowa- 
niu odpowiednich środków pozostawiono Fornala 
opiece domowej. 

Wypadki takie zbyt często sią zdarzają —- 
obecnie znowa przybrały charakter wprost epi- 
demiozny, Ludzie powołani winni skrzętnie zwal- 
oznć przyczyny zła, by zło samo usunąć. Tutaj 
ma najważniejsze zadanie rodzina i szkoła, 
które wreszcie Zrozumieć winny, że jedynym 
środkiem eapobliegawczym przeciw wszystkiemu 
słomu, jakie wśród młodzieży się rozszerza jest 
głęboko pojęte religijne wychowanie młodzieży. 

Przypadek czy zbrodnia? Przedwczoraj zna 
leziono w Wiśle Koło! Płaszowa zwłoki męż- 
czyzny w mundurze kolejowym. Po przeprowa- 
dzeniu dochodzeń stwierdzono, że jest to 25- 
letni magazynier kolejowy z Płaszowa, Jalian 
Orzeł, syn Franciszka, dorożkarza w Podgórzu. 

Jak stwierdzono Orzeł zniknął 1 maja. W'- 
dziano go jeszcze w tym dniu wieczorem, wy 
chodzącego z Kościoła w Podgórzu z nabożeń- 
stwa majowego. Później w nocy widziano go 
w stanie podchmielonym nad Wisłą po Stronie 
Krakowa. Tam miał mieć bójkę z nieznanymi 
na *azie przeciwnikami, Od tego czasu zupełnie 
słu dy o nim zaginęły. 

Dzisiaj o godzinie 9 rano odbyła się w za- 


M. pamiatke ej Komunii św. 


kładzie medycyny sądowej sekcya zwłok Orła. 
Wynik dotąd nieznany. Policya czyni gorliwe 
dochodzenia w tej Sprawie. 


W sprawach poruszonych na i. Kongrosio muzyków 
pedagogów we Wiedniu, podpisani zapraszają wszyst- 
kich interesowanych na ogólne zgromadzenie, które 
odhędzie się dnia 14 maja o godz. 11 przedpołudniem 
w Safi prób Tow. Muz plac Szczepański |. 1) z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie z Kongresu, 2) Dyskusya zebra- 
nych, 3) Organizacya miejscowej grupy i wybór za- 


rządu. 
Dr Wład. Żeieński Klara Czop Umłaufowa. 

Rosursa srzędnloza urządza w sobotę dnia 13-go 
maja „Zieloną zabawę“ (wieczorek z tańcami; przy 
orkiestrze 13 p. p. — Stroje dla pań wieczorowe, dla 
panów balowe. — Dozwolone równie kostyumy ten- 
nisowe. Obowiązuje biały goździk w butonierce. — 
Początek o godz. 9 wieczór. 

Młodoołani złodziojo. Do mieszkania pp. N. przy 
ul. Swoboda 27 włamali się 15-letni J. Rylski z War- 
szawy oraz 19-letni Kazimierz Gebel terminator la- 
kierniczy i skradli pieniądze oraz pierścionki, zegarek 
etc. wartości kilkuset koron. sprawców aresztowano. 

14-letni uczeń szk. pospolitej Stefan Woźniak 
wraz z rówieśnikami swymi Bolesławem Rogałą i Lu- 
dwikiem N. włamał się wczoraj przez okno do mie- 
szkania Franciszki Lehrfeld przy ul. św. Józefa 1. 37 
i skradli 3 poduszki oraz różnych przedmiotów war- 


tości około 200 kor. Skradziona przedmioty mieli oni 
zanieść na ul. Dajwór do żony jakiegoś malarza. 
Cbłopców aresztowano, poszukiwania za skradzionymi 


przedmiotami w tokn. 


Pogoda. 11 Dnia -go maja 
doszedł od -+ 8:9 do + 246 C., barometr po- 
poładnia wahał się. 

Dnia 12-go maja o godzinie 


C., wiatr: cisza. 


Kronika. zamiejscowa 


Obchód 3-go Maja. Z Krosna piszą nam: 
Z tradycyjną wspaniałością obchodziło Krosno 
w dniu 3 b. m. rocznicę Wielkiej Konstytucyi. 
Wczesnym rankiem uroczystego dnia słynne 
dzwony krościeńskie i mazyka „Sokoła* wio- 
ściańskiego z Odrzykonia zwiastowały mieszkań- 
com wielki dzień aroczystości narodowej. Miasto 


przybrało Świąteczną szatę. — Z dachów domów 
powiewały sztandary 0 barwach narodowych, 


wszystkie okna przyozdobiły nalepki T. S. L. 
O godzinie 8 z rana w murach starej ko- 
legiaty krośnieńskiej zebrały się tłumy lađu. — 


Do podniosłego nastroju pobożnych przyczyniła 


się nie mało koncertowa gra p. Feliksa Nowo 
wiejskiego oraz przecudne kazanie znanego ka- 
znodziei X. Stanisława Sopacha (T. J) ze 
Lwowa. 


Po nabożeństwie rozwinął się pochód. — Na 


czele postępowała straż ogniowa, kapela, Rada 
miejska w komplecie, zastępy chrześcijańsko- 
społecznych robotników, robotników rafineryi 
nafty i kopalń naftowych pod przewodnictwem 
dyrektorów, a wreszcie nieprzeliczone tłumy 
lada wiejskiego. Pochód zamykał oddział dziar- 
skiego „Sokoła“ ze sztandarem. Wszystko to 


odbył się uroczysty „poranek“ dla lodu i mło 
p. Jana Hrehorowicza odśpiewał „Pieśń ż.łnier- 


przemówił porywająco prof. Stanisław 


niewicz. 
Wieczorem w sali „Sokoła* odbył się aro 


czysty wieczorek. — Zachwycającą była gra 


młodziatkiej pianistki p. Heleny ruszeckiej, 
oraz odczyt wygłoszony z.głębokiem przejęciem 
przez prof. Pyrka. — Na najwyższą podziękę 
uczestników zasłażyła gra druhów-amatorów pod 
przewodem prezesa p. Śmiglewskiego w fantazyi 
scenicznej Popiela p. t. „Czawaj i strzeż." 

Wypadek na jarmarku Z Bochni piszą 
nam: 
Około 11 godziny w południe we czwartek 
t. j. dzień jarmarczny, kiedy targ przychodził 
do kulminacyjnego punktu — zdarzył się ta 
nieszczęśliwy wypadek, który mógł daleko wię- 
ksze przybrać rozmiary. Na ulicy Białej stały 
przed pocztą wysokie kare konie należące do żyda 
handlarza siana Qutherza zaprzężone do żółte» 
go wózka. Zostawił je parobek bez dozoru, bo 
jak się tłomaczył, żydówka kazała mu nadać 
list na poczcie, a sama poszła na zakupna, — 
Nagle konie spłoszyły się i przebiegły 
gwałtownym pędem biegu ku rynkowi znacznie 
niżej położonemu. Wązka ulica była zajęta po 
jednej i drugiej stronie rzędami przekupniów z 
okolicznych wsi sprzedających jarzyny, a Śro- 
dek wypełnialy tłnmy knpaojących. Kiedy zau- 
ważono  rozszalałe lecące konie, podniesiono 
przeraźliwy krzyk, który przebiegł, jak błyska- 
wica miasto, — Tłam cisnął się gwałtownie na 
boki chodnika wywracając kramy z jarzynami. 

U wylota ulicy Białej do rynka, gdzie ludzi 
było najwięcej, nie znaleźli wszyscy miejsca do 
schronienia się. Rozszalałe konie wpadły więc 
na ludzi. Dopiero odważniejsi rzncili się na ra- 
tunek, chwycili za wózek i w ten sposób przy- 
trzymali konie, 

Ofiarami wypadka jest Anna Szewczyk 
włościanka z Proszówek, którą wyciągnięto z 
pod koni na wpół żywą, do tej pory walczy se 
śmiercią i mała istnieje nadzieja utrzymania 
jej przy życiu; inne zaś trzy osoby odniosły 
Kkontnzye, ale niebezpieczeństwo im nie grozi. 
Prócz tego straty materyalne przekupniów są 
znaczne. Na miejsce wypadku przybył zaraz 
inspektor policyi p. Kopetschy i spisał pro- 
tokół. 

Wypadek ten wywołał w mieście ogromne 
wzburzenie. Po mieście krążyły najrozmaitsze 
pogłoski, jak np., że 18 osób zostało rannych, 
a dwie zginęły itd. 

O wypadku telefonuje nam dzisiaj nasz ko- 
respondent bocheński: 

Konie Gatherza stały przed domem p. Wie- 
trznera. Gatherzowa wysłała parobka po kupno 
ziemniaków, sama oddaliła się, by pożyczyć wo- 
rek (1) Konie spłoszone pędziły do Rynku, gdzie 
wóz zatrzymał się, ponieważ koń potknął się o 
bruk i upadł. Ciężkoranna Anna Szewczyk ze 
Stanisławice odzyskała dzisiaj w Szpitalu przy- 
tomność Ma nadwerężoną czaszkę. Jest słaba 
nadzieja utrzymania jej przy życiu. W Szpitalu 
znajdoją się nadto lżej ranne: Wiktorya Trepa 
i Marya Dymkowa. Pod opieką domową są Ma- 
gdulena Szewczyk, Katarzyna Strach i Jalia 
SŚwierniak. Doznały one lekkich choć dokuczii- 
wych skaleczeń. 

Opłakane stosunki w parafiach kresowych. 
Piszą nam: Wieś Buczkowice liczy przeszło 2000 
dusz. Miejscowy ksiądz Lenart będąc sam jeden 


odpowiednie medalioniki srebrne, 
obrazki artystzczne i zwykłe, 
Książeczki do nabożeństwa i t. p. 


termometr 


7-mej rano 
stan barometru 7420 mm., termomstru — 136 


podążyło na boisko sokole, gdzie o godzinie 9 
dzieży, — Chór męski pod doświadczoną batutą 


ską“, poczom na temat Wielkiej Konstytncyi 
Moro- 


podkopuje 


zyt sprawuje wszystkie fankcye proboszcza i 
wikarego. 

Tak np. w ciągu roku ma przeszło 160 wi- 
zytacyj chorych. Jako katecheta ma 28 godzin 
nauki szkolnej tygodniowo i 2 egzorty. Mimo 
to jednak, nietylko, że nie przydzielono do tejże 
wsi, dragiego kapłana, tak niezbędnego dia 
wszelkiej tam pracy duszpasterskiej, ale nawet 
ekspozyturę, mimo długich starań dotąd jeszcze 
Namiestnictwo nie zatwierdziło, co znowa utru- 
dnia pracę miejscowego księdza, a to dla braka 
poparcia materyatuego. 

W Witkowicach znowa w tymże samym po- 
wiecie przez lat już 20 istnieje tylko ekapozy- 
tora i także wszelkie starania o ustanowienie 
probostwa tam Koniecznego są bezowocne, 

Namiestnictwo zdaje się nie liczy się nawet 
z tą okolicznością, że tu są kresy, gdzie ko- 
ściół i szkoła są jedyną ostoją polskości i gdzie 
należałoby słuszne prośby i starania wymienio- 
nych gmin niecu awzględniać. 


uratować. W chałupie był chłop 


miu w stanie beznadziejnym. 


pisać, że pożar nie przerzucił się na inne bu- 
dynki ze wsi. 


Galicyjskie pieniądze na Pałestynę We wczo- 
rajszym numerzą „Gazety lwowskiej“ 


© k i m. 


cyi znowu tak źle się nie dzieje! 
rowi „Gazety Olsztyńskiej" w Olsztynie 


niach. Na świadka zawezwano łandarma Kan- 


kiesa z Purdy, który rzeczony wlec w Klew- 
kach rozwiązał I za którego zezwoleniem w 
myśl $ 8 prawa o stowarzyszeniach urządził 
redaktor dragi wiec w ten sposób, że przema- 
wiano ze stodoły, a wiecowBicy znajdowali się 


na ogrodzonem podwórzu proboszczowskiem, 


Kniętem kole. 
wykonywało pięciu porządkowych. Rązem za- 


była w liczbie 20 ludzi. 


wodzący jej komisarz „rozwiązał zebranie" wzy- 
wając obecnych, aby się rozeszli. 

Czego w Prusach żądają od ucznią drukar- 
skiego przy egzaminie na towarzysza! W Opola 
na Górnym Sląska, jak donosi „Gaz. Opolska*, 
Żądano od składających egzamin uczniów dra 
karskich znajomości historyi 
niemieckiej, 


cznem oczywiście żadnemu pracodawcy nie cho- 
dzi o to, czy jego zecerzy znają dobrze histo- 


cza pod względem praktycznym, swego zawoda 
żaden zecer Się nie ostui, choćby poza tem 
wiadomościami swemi historycznemi przewyższał 
najlepszych Prasaków ! 


ła swiata. 
Tryb życia cesarza w Gödöllő nie uległ ża- 


o godzinie 5 rano. Przed adaniem się z sy- 


zajmuje się monarcha przeglądaniem i załatwia- 


cichą Mszę Św., po której spożywa nader skro- 
mne Śniadanie, składające się ze szklanki mle- 
ka i świeżego białego pieczywa, Po Śniadania 
następuje dłaższy spacer po parka, a po po- 
wrocie przystępuje znowu cesarz do pracy w 
gabinecie. Obiad bywa również bardzo skromny, 
z napojów podawane bywają do stoła cesar- 
skiego: lekkie wino reńskie lub styryjskie 
stołowe oraz trochę tokaju. Po obiedzie odbywa 
monarcha przechadzkę lab też wyjeżdża powo- 
zem na dłaższy spacer przy sprzyjającej pogo- 
dzie. Po powrocie załatwia cesarz sprawy pań- 
stwowe, a o godz, 7 jada kolacyę. 

Fałszywe tysiącmarkówki. Naddyrekcya po- 
czty w Berlinie zwraca uwagę na pojawiające 
się fałszywe banknoty tysiącmarkowe. Papiery 
te są nieco ciemniejsze niż prawdziwe, noszą 
numer 272.921, podpisy na nich zapełnie nie- 
czytelne, druk na odwrotnej stronie lichy. 
Hojny ofilarodawca. Podczas „dnia kwiato- 
wego”, uraądzonego przez panie wiedeńskie na 
cel dobroczynny, jedna z pań sprzedająca kwiaty 
na Grabenie, pudczas ulewnego deszczu, zauwa- 
żyła jakiegoś elegancko odzianego pana, który 
za ofiarowaną sobie różę, wrzucił z wielką dy- 
stynkcyą 1000 koronówkę do puszki, Dama 
uśmiechnęła się wdzięcznie, dzienniki wiedeńskie 
podały tę wiadomość radosną na swych szpal- 
tach, przypuszczając, že nieznajomy był boga- 
tym przemysłowcem. Przy obliczania pieniędzy 
skonstatowano, że „elegancki pan“ dopuścił się 
niesmacznago żartu, ofiarował bowiem nie bank- 
not 1000-koronowy, lecz reklamowy papier, imi- 


tujący banknot tej wartości. Komitet pociesza 


Na nięsiąc Maj 


swe zdrowie nadludzką pracą. Jest 
zarazem ekspozytem i katechetą. Jako ekspo- 


Pożar pod Oświęcimem We środę wybuchł na 
w Brzezince pod Oświęcimem gwałtowny pożar. 
Obok kniei zapaliła się chułnpka wiejska, kryta 
słomą. Ponieważ wobec gorąca dach był bardzo 
suchy, płomienie ogarnęły dom w jednym mo- 
mencie tak, iż mieszkańcy doma nie mogli się 
i 70-letnia 
sparaliżowana staruszka. Oboje doznali ciężkich 
poparzeń. Staraszka jeszcze tego samego dnia 
zmarła, zaś chłop leży w szpitalu w Oświęci- 


Na miejsce pożara przybyła straż ogniowa 
z Babic i jej wyłącznie asiłowaniom należy przy- 


ogłasza 
rabin Izrael Hager z Wyźnicy sprawozdanie 
o ilości pieniędzy wysłauych z Galicyi do Pale- 
styny dla tamtejszych ubogich żydków. Spra- 
wezdanie jest tyiko w języku niemie- 


Do Palestyny z okręgów Zaleszczyki, Koło- 
myja, Stanisławów, Skałat i Trembowla wysłano 
78.966 kor. 33 hal. Widocznie żydom w Gali- 


Proces prasewy. Proces wytoczyła redakto- 
w 
Warmii prokuratorya za urządzenie wiecu przed- 
wyborczego w Klewkach, Oskarżenie zarzuca 
przestąpienie $$ 5 i 7 prawa o stowarzysze- 


Rozpędzony oblad sokcil. Tow. gimnastyczne 
„Sokół“ w Bulmke orządziło dnia 7 b. m. pu- 
bliczną zabawą. Prźedtem jednak miał się od- 
być o godz. 12 wspólny obiad w ściśle xam- 
Kontrolę bardzo ścisłą u drzwi 


siadło do obiadu około 40 osób, podczas kiedy 
towarzystwo liczy członków 60. Właśnie miano 
podać rosół, kiedy na salę usiłowali dostać się 
tajni policyanci. Cofnięci przez porządkowych 
zaalarmowali policyę mandurową, która przy- 
Drzwi zamknięte przez 
porządkowych wyparła policya przemocą, a do- 


pruskiej I 
Kto z egzaminowanych nie 
umiał odpowieczieć na wszystkie zapytania z 
tejże historyi, nie otrzymał predykatu „dobrze“, 
choćby zresztą pod wzgłędem swego fachu jak 
najlepiej był wykształcony. W życia prakty- 


ryę pruaką, lecz czy są dobrze wykształconi w 
swoim zawodzie. Bez dobrej znajomości, zwłasz- 


dnym zmianom. Monarcha wataje, jak zwykle, 


pialni do swego gabinetu, wychodzi zwykie ce- 
garz na otwartą terassę zamkową. W gabinecie 


niem aktów do godz. 7, poczem udaje się na 


się jednak faktem, iż w puszkach znajdowało się 
sporo prawdziwych 100, 50, 20 i 10-koronówek, 
oraz monety dakatowe, marki, franki, ruble, 
liry i piastry, 

Przeżyci młedzieńcy. Dwaj synowie znanego 
milionera rosyjskiego Tagiejewa z Baku zbiegli 
z doma rodzicielskiego, pozostawiwszy zawia- 
wiadomienie następującej treści: „Opuszczamy 
dom, gdyż życie rodzinne nie przynosi nam za- 
dowolenia*. Zbiegii młodzieńcy liczą 9 i 13 lat 
Życia I 

Spętane suknie damskie oczekuje zagłada w 
Anglii. Lord kanclerz Spencer zawiadomił wszyst 
kich właścicieli magazynów mód i krawcowe, 
aby przestrzegały swe Klientki, że nie zostaną 
dopuszczone na dwór królewski w „sukniach 
spętanych*. Powodem tego wyroku drakońskiego 
jest zdaje s'ę fakt, że damy w takich sakniach 
nie mogłyby składać przepisanych etykietą głę- 
bokich uklonów przed parą królewską, gdyż za- 
chodziłaby obawa pęknięcia sukni, co obrażałoby 
przyzwoitość i etykietę dworską, 

Atmosfera człowieka. Pewien lekarz londyń- 
ski, Dr Kiliner, ma ogłosić niezadłago broszurę, 
traktająca o atmosferze człowieka i jej znacze 
niu przy diagnozie lekarskiej, — Zdaniem Dra 
Killnera ciało każdego człowieka otacza atmo- 
afera, którą po długoletnich studyach udało ma 
nię uczynić widsialną Atmosfera zmienia swą 
grubość i gęstość, a zmiany jej zależą | pozo- 
stają w związku ze stanem zdrowia danego in- 
dywidyum. 

Do uwidocznienia atmosfery wynalazł Dr 
Kiliner specyalny aparat, noszący nazwę „Spe 
ctaarina*. Aparat składa się z dwóch płytek 
szkianych dłagości 10 centim. i szerokości 4 
centim. Płytki te położone są jedna na drugiej, 
a między nie wprowadza Dr Killner „fluidum“ 
swego wynalazku, niewiadomej konsystencyi, 
„Tribūna“, podająca wiadomość o tym wyna- 
lazku angielskiego lekarza, zapewnia, iż, gdy 
się patrzy na człowieka przy odpowiedniem o- 
świetlenia i przy pomocy owego aparatu, daje 
się zauważyć po kilku sekundach około ciała 
warstwa powietrzna, zlekku zabarwiona i pro- 
mieniejąca światłem. 

Atmosfera ta ma otaczać człowieka ze wszech 
stron i poruszać się z nim razem. O wyglądzie 
atmosfery człowieka w stanie zdrowia i podczas 
choroby ma dać Dr Killner bliżsse wyjaśnienia 
dopiero w swej książce. 


kiem czego Franciszek Adamczyk śmierć po- 
niósł — odpowiedzieli sędziowie przysięgli 
jednomyślnie tak. 

Na drugie pytanie główne: Czy Jan Du- 
lian winien jest, że w lutym 1911 r. w Niwce 
nie przyłożywszy bezpośrednio rąk do wy- 
konania morderstwa zarzuconego pierwszem 
pytaniem Karolinie Adamczykowej ani współ- 
działając czynnie w ten sposób przyłożył się 
do tego morderstwa, że czyn ten przez po- 
radę, nauczanie i pochwałę popierał oraz na- 
uczył obwinioną Karolinę Adamczykową strze- 
lać z rewolweru — sędziowie przysiężli od- 
powiedzieli jednomyślnie tak. 

Wobec takiego werdyktu prokurator po- 
stawił wniosek o ustawowe ukaranie oska- 
rżonych. 

Obrońca Adamczykowej, podając okolicz- 
ności łagodzące, stawia wniosek o przyznanie 
prawa z łaski monarszej. 

Obrońca Duliana podaje okoliczności łazo- 
dzące, które zmniejszają winę obwinionego. 

Trybunał udaje sią na naradę. 


Wyrok śmierci. 


Po naradzie przewodniczący trybunału Dr 
Jasiewicz ogłosił wyrok akazujący Karv- 
linę Adamczykowę na karę śmierci przez po- 
wieszenie, żaś Jana Duliana przy uwzględnie- 
niu okoliczności łagodzących na dziesięć 
lat ciężkiego więzienia obostrzonego 
postem co miesiąc ora% corocznie w dniu 12 
lutego ciemnicą. 

Obrońca Adamczykowej Dr Lawartowski 
zgłasza zażalenie nieważności. 

Obrońca Duliana Dr Gryziecki zastrzega 
sobie trzy dni do namysłu. 

Oboje oskarżeni przyjęli 


wyrok z bez- 
mysśiną obojętnością. 


Listy z Kraju. 


Wadowice. (Święcone w Towarzystwie Ja- 
giełły. — Obchód 3-go Maja. — Burza). 

W dnia 29 kwietnia w Towarzystwie im, 
króla Jagiełły odbyło się „Święcone* przy li- 
cznym udziale członków i członkiń oraz wpro- 
wadzonych gości, 

W krótkich słowach prezes Towarzystwa p. 
Buszek podniósł znaczenie tego tradycyjnego, 
polskiego zwyczaju, zachęcając do dalszej wy- 
trwałej pracy około rozwoju Towarzystwa i so- 
lidarności narodowej. 

Po „Święconem* odbyły się tańce przy dźwię- 
kach własnej smyczkowej, nowozawiązanej orkie- 
stry, Które trwały ochoczo do białego dnia. 

Czysty dochód z urządzonego bufeta we wła- 
snym zarządzie w kwocie 40 koron, przezaa- 
czono na cele orkiestry. 

W dniu 7 maja odbyła się uroczystość ro- 
cznicy Konstytucyi 3 go Maja. Rano ode- 
grała orkiestra gimnazyałna pobudkę. Następnie 
odprawiona została uroczysta Suma w kościele 
parafialnym przez X. Solaka, kanonika z An- 
drychowa z asystą miejscowego duchowieństwa. 
W czasie nabożeństwa chór mieszany Tow. im, 
króla Jagiełły pod dyrygencyą p. Borgieła od- 
śpiewał bardzo pięknie mszę Haydna, a na 
zakończenie „Boże coś Polskę*. Kazanie wy- 
głosił stosowne do uroczystości znany Kazno- 
dzieja X. Foryś, wikary z Mucharza 

Po nabożeństwie pochód uformował się w 
alicy Mickiewicza w następującym porządku : 
Straż pożarna, muzyka gimnazyalna, szkoły mę- 
skie i żeńskie, aczniowie terminatorscy, gimna- 
zyam, Rada miejska, reprezentowana przez 6 
radnych z burmistrzem Drem Opydą i zastępcą 
Janem Dworakiem na czele, Tow. im. króla Ja- 
gielłv, stow. „Zgoda“ z własną orkiestrą i wre- 
szcie „Sokół.* W programie wymienione były 
jeszcze: Zjednoczona Czytelnia mieszczańska i 
Czytelnia urzędnicza, których to depatacyj wcale 
w pochodzie dopatrzeć sią nie było można. 

Pochód zatrzymai się przed gmachem „So- 
koła”, gdzie przed głównem wejściem do so- 
kolni, udekorowanej zielenią, draperyami i go- 
dłami narodowemi oraz i popiersiem Kościuszki, 
przemówił prezes p. Gołąb, podkreślając zna- 
czenie rocznicy dzisiaj obchodzoBej uroczystości, 
zachęcając do szerzenia ideałów narodowo»reli- 
gijnych. 

Wieczorem tego samego dnia odbył się w 
„Sokole* wieczorek przy doborowo zgromadzo- 
nej publiczności, przy współadziałe artystki- 
skrzypaczki .panny Stanisławy Capównej, która 
swą grą prawdziwie artystyczną porywała siu- 
chaczy, za co jej publiczność urządzału owacyę 
hacznymi oklaskami i przes wręczenie wapa- 
niałego bakieta. 

W dnia 8 b. m. pomiędzy godziną 1 a 2 
popoładnia, szalała straszna nawałnica nad na. 
szem miastem, z ulewnym deszczem pioranami 
połączonym z oberwaniem się chmury. Ulice w 
przeciągu pięciu minut przemioniene były w pły- 
nące potoki. Wszystkie niemal piwnice, sate- 
ryny i mieszkania parterowe niżej położone, zo- 
stały zalane wodą. Bardzo wiele ptactwa padło 
ofiarą nawałnicy, a zwłaszcza od gradu, który 
padał w wielkości grochu okrągłego. Krytyk. 


Wiadomości kościelne. Dyecezya przemyska. 
Przeniesieni: X, Adolf Gdula, wikary w Świl- 
czy, do ŹŻołyni; X, Zygmunt Boczkaj, wi- 
kary w Kobylanach, do Świlczy; X. Franciszek 
Lonc, wikary w Błażowej, do Dębowca. 

X. Józet Budnik, wikary w Zarzecza, 
zrezygnował z otrzymanej prezenty na opró- 
żnione probostwo w Nowogielcach. 

Urlop 3 miesięczny w orlu poratowania zdro- 
wila otrzymał X. Henryk Roszkowski, wikary 
w Zołyni. 


Mianowania notaryuszów. Minister sprawie- 
dliwości zamianował notaryuszami kandyda- 
tów not. Mikołaja Pszyka w Ustrzykanie — 
Adama Marcinkiewicza w Dynowie, Franci 
sīka Radziszowskiego we Lwowie dla Miżan- 
kowic, Aleksandra Ottmana w Peczeniżynel 
i Eugeniusza Misky ze Lwowa dla Baligrodu. 


Nekroiogia Adam Darowski. W tych 
dniach zakończył życie w Rzymie znany histo- 
ryk, publicysta i dziennikarz polski Śp. Adam 
Darowski, korespondent pism polskich war- 
Bzawskich, krakowskich, lwowskich i poznań- 
skich. 

Urodzony w 1851 r. w Krakowie, po ukoń- 
czenia tamże wykształcenia średniego i wyż- 
szego oddał się początkowo gospodarstwu wiej- 
skiema, następnie pfzybył do Warszawy w 1884 
r. i zajął się publicystyką i dziennikarstwem. 
Jako historyk badał przeważnie stosunki polsko- 
moskiewskie z XVII. w., ogłaszając swo azkice 
i studya w miesięcznikach. 

W celu stadyowania rękopisów watykańskich 
udał się w 1894 r. do Rzymu i pozostał już 
tam do Śimerci. Pisma pólskie zasilał stamtąd 
korespondencyami, pisanemi poważnie, z talen» 
tem publicystycznym, a nie goniącem za sën- 
sacyami. Informacye posiadał doskonałe, bo znał 
wybornie życie rzymskie i stosunki zarówno 
Watykanu, jak i Kwirynała. Naturalnie studyo 
wał gorliwie historyę, co mu przychodziło z 
łatwością, gdyż miał pod ręką bogate niezmier- 
nie źródła watykańskie. Akademia Umiejętności 
w Krakowie mianowała go swym delegatem 
przy stacyi naukowej polskiej. Znalazł on ta 
kopalnie dokumentów do dziejów Polski i Litwy 
w XIV. i XV. w. Po studyach, odbytych spe- 
cyalnie w Neapolu, napisał dzieło o Benie. O- 
siadłszy na stałe w Rzymie, był niewyczerpaną 
skarbnicą informacyi dla rodaków, przybywa- 
jących do wiecznugo miasta, których zjednywał 
swą niezmierną uczynnością i uprzejmością. 

Że śmiercią jego ubyło nam nader sumienne 
i wiarygodne ś%ródło wiadomości e nad Tybru, 
a dziennikarstwo i piśmiennictwa polskiema 
ubył nader ruchliwy, niestradzony i gorliwy 
pracownik. 


Badeciame:. 


Za artykuły w tej rubryce rednkoya nie przył - 
auje śkdne! odpowiadriainości 


Z sali sądowej. 


0 morderstwo. 


Dsisiaj zakończyła się przed trybunałem 
przysięgłym rozprawa przeciw Karolinie A- 
damczykowaj o zbrodnię skrytobójczego mor- 
derastwa, dokonanego na własnym mężu oraz 
wspólnikowi jej Julianowi Dulianowi. 

Przesłuchano dzisiaj resztkę świadków 
dowodych, poczem przewodniczący trybunału 
radca sądu wyż. Dr Jasiewicz przedłożył 
ławie przysięgłych dwa pytania główne oras 
pytanie dodatkowe. 

Następnie po przemowach prokuratora 
Dra Langa oraz obu obrońców udała się ława 
przysięgłych na naradę, poczem przewodni- 
czący ławy pan Isakowicz ogłosił 


werdykt. 

Na pierwsze pytanie główne: Czy Karo- 
lina Adamczykowa winną jest, że dnia 12 lu- 
tego 1911 w Niwce strzeliła dwukrotnie do 
swego męża Franciszka Adamczyka pogrą- 
żonego we Śnie w zamiarze pozbawienia go 
życia w sposób zdradziecko podstępny skut- 


Ji 


ze Zwierzewskich 


MARYA PEZDAŃSKA 


wdowa, urodvona 2 lutego 1829 r. w Krakowie, 
po krótkiej a dolegliwej chorobie, opatrzona 
sw. Sakramentami, zmarła w Paczółitowicach 
ad Krzeszowice dnia 5-go maja 1911 roku. 


Exportacya zwłok do kościoła parafialnego w 
Paczółtowicach odbyła się w sobotę dnia 6 go 
maja, poczem nastąpiło przewiezienie zwłok do 
Krakowa, gdzie odbył się pogrzeb w niedzielę 
dnia 7 maja o godz. b popoł. z domu przed 
pogrzebowego na cmentarzu krakowskim. 


Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostało we wtorek dnia 9 maja 
o godz, 9-tej rano w kościele OO. Jezuitów 

na Wesołej. 


Figurki zana a ję, Lema tei sx (ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, PL Maryaeki 8. 


kości, książeczki nab. majowe, Lampki I kwiaty na 
ołtarze, Kongreg. medale IDyplomy (własny nakład). 


Książki do nabożeństwa, Pamiątki z Krakowa o cenach zupełnie niskich poleca Największy handel obrazów i dowocyonali, 


dowi o = 


'„GLOS NARODU” z dnia 13 Maja"1910 r. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej), 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa. 
Ważny ud í października 1909 r. 


Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. 


z Trzebini, 


w | kierunku do i 


-A E = meee u = — 
200| 231| 612| 640 | 1000/1030 M Krakowa do 4 255| 553| 613| 728| 946| 1158 241| 507| 818| 958 nz | 
305) 316| 721| 750) 1048 | 1119 A Trzebini z 216 | 507| 530| 631] 845| 1100| 208) 358| 739| 857 | 1059 
504) 504) — | 901 / 1450) — do Granicy z — | — | — | — | 65) 924| — | 214) 605) 605) 932 
507) 507) — | — | — | — do Mysłowic z — | — | — | — | 937| — | 154) 611) 611) — 
551| 446| — |1033| — | — do Bielska z 1126] — | — | — | 612) 736/1210; 126| 610| 648| 856 
944| 637| — |1258) — | — do Opawy z 1040| — — | — | 602/1104| 936) 432| 340) 710, 
1126) 738) — | 218) — | — do Ołomuńca z 1013| — |1218} — |1218| 406, g48| 810| 238| 118) 558 
$ 518) 958| — | 616] 616| 616 do Berna z 625| — |1035] — |1035/$1103| 817| 544|§1221| 1107| 410 
53) 957| — | 651) 620) 709 | do Wiednia z A 745 | 905) 950| — | 622| 1045| 740) — | 1205| 800| 310 

l 


A 8 via Lundenburg. 
W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. 


852 | 1245 H z Krakowa e A 1057 A 
Bonarki z gb 1030| 422 
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, 'oznaczc”e są podkreśleniem minut. 


Dostawcy 


Króla angielskiego. 
SPECYALNOŚĆ: 


„KING'S - BLEND" 


Five o'rlook-Tea 


PPE IU Krein, Ragil. Skład łów: irq m spożywcza W Krakowie, Mał Rynek 4, Karmelicka 21. 


SEK futer 0rZeZ lato 


uskutecznia Magazyn futer 


Synów Stan. Wrońskiego 


Kraków, Plac Szczepański L. 2. 
Chłodnia elektryczna. Pierwszorzędna pracownia. 


Księcia Walii 


U. K.“ - TEAS 


są niezwykle wydaj- 
ne i nromntyozne. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 


ZARŁRB 
ARTYST.-KARIENIARSKI 


ERACI TREMGEGKICH 


m Roskowie, Rakozieża | 7. 
(dem własny). Telefon 463. 


Podejmuje 
werelkich 


ssczegói 
a Aidaa Elp ae 
ników tak w 


Powszechna Wystawa Hygieniezna 


Kraków. Czerwiec, Lipiec 1911, 
obejmować będzie 16 grop w dziewigcin odrębnych pawilonach. 2:11. | Ignacego Wurma. 

Pawilon I. i. Grupa szpitalnictwa. 2. Grupa narzędzi i przyrządów. Pawilon II. 3. Grupa; == 
Do wynajęcia 


balneologiczna. 4. Grupa aptekarska. 5. Grupa przemysłu chemicznego. Pawilon HI. 6. Grupa | 
urządzeń gminnych ku utrzymaniu zdrowia ludności Pawilon IU. 7. Grupa chorób zakaźnych | 6 pokoi z komfortem front ne II i IN r 
i ich zwalczanie. 8. Grupa hygieny fabryk i stanu robotniczego. 9. Grupa hygieny ludu. Patwi- | w. Karmelicka 1. 50. f 672 3 1 
lon U. 10. Grupa hygieny mieszkań. 11. Grupa hygieny gospodarstwa domowego. Pawilon WI. | -4 ———— 
12. Grupa hygieny dziecka. 13. Grupa wychowania młodzieży. Pawilon UM. 14. Grupa hygieny Poszukuje się na lato 
żywienia. Pawilon VIII. 15. Grupa hygieny odzieży. Pawilon IX. 16. Wynalazki. mieszkania w willi w Poroninie składajacego 
Się na 3 —4 pokoi i kuchni. Dokładne infor- 
radzę na adres: Kraków, Pańska 5. 5ze- 


Bliższe informacye: Krajowy Związek turystyczny, Kraków, Szpitalna l. 32. st: kom 


Maszynki do golenia 


nikłowane po K. 2*—, srebrzone po K. 6'50, 


W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


C. k. uprzywiil. Galicyjski 


Akeyjny bali Hipoteczny 


Zalożony w roku 1867. 
Kapilał akcyjny 20 milionów Koron. Kapitał rezerwowy 6 milionów Koron. 


FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L. 2l. 


oprocentowane 


Przyjmujemy wkładki pieniężne «ii totena, 
Udziela Pożyczek Budowlanych 


Kantor wymiany, rw wartośc”) monet 

Przyjmuje w przechowanie , edac wocmi. 

Schowki Depozytowe (Safe Deposits), 
Poleca jako pewną lokacyę 


14/5 listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma: 
jące, używane na wadya i kaucye wojsow6, 


Składy towarowe przy ulicy Zacisze. 


SOLEC Zakład wód mineralnych siarczano-słonych, 


znanych z6 swej skuteczności: w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, cho- 
robach skórnych, przymiocie w jego najcięższych postaciach i zawikłaniach. 
CENY NISKIE: pokój, wraz z całkowitem utrzymaniem i kuracyą od 60 rubli 
miesięcznie. — Od 20 sierpnia do 20 września ceny mieszkań zakładowych 

o 250/, tańsze. 528 4 1 
; Dojazd przez stacyę kolei Nadwiślańskiej, Kielce, skąd powozami w 6—9 go- 
, dzin, lub samochodem w 4—5 godzin do Zakładu, lub przez stacyę kolei 

„ai austryackich, Szczucin i komorę Rataje, skąd 15 wiorst do Solca. 


l 2 DT VLN dii 
|.. Informacyi udziela Zarząd Solca, poczta Stopnica, gubernia kielecka. 


scyzoryki, nożyczki I brzytwy kupicie w handia 
Stefan Porębski 


MI RYNEK 32. 


Wyborny miód 


pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. 
pnszka 7 30 K. Miód kanracyjny lipcowy 5 kg. 
4 K. Wyborny miód do picia DB kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa- 
czka 11 K. Wysyła za zaliczką d kę AL 
Podhajee: 01 


Pokój z kuchnią 


obszerne, frontowe, na II piętrze przy 
ulicy św. Tomasza l. 35, od 1 czer- 
wca do wynajęcia. Wiadomość na 
miejscu w Administr. „Głosu Narodu“. 


w: Ar 


Bsgdowo kg eprawnions 


Fabryka wód miner. sztucznych | specyal. leczniczych 
R. RZĘCH I CHNNURSAI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przeł toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Gieszkóblarskiej, Seltersklej, Vichy, Komburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
oraz inne wody mineralne z przepisu pro Jaworskiego. Sprzedaż ocząsi- 
kowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na anie darmo, 


4, 


JSW 


Nr. 109, 


która dba o pie- 
lęgnowaniezdro 
wej cery, 
Bzczególniej zaś 


gdy pragnie n- p 


sBunać piegi, n- 


zyskać delikatną fz 


miękką skórę í 
biała cerę myje 
się tylko 


liliowem 

z Konikiem. 
(Znak ochronny 

` konik). 
Bergmanna 
& Co., Tetschen 


iela 


B. E. — Sztuka À 


po 80 hal. Do 
na.bycia wewSzy- 
stkich aptekach, 
drogueryach i 


174 40 1 skiadach perf. 
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Jednorazowa próba przeko- 
na każdego o jakości. 


4 756 kg. Kawy Santus Extracop. K.13:20 


475kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 1710 
4:75kg. „ à ga] E Ea 
475kg. ,, h » 4  „ 1950 


wysyła franco każda składnica poczt. 


Wojciech Olszowski 
m Rrakowie, Maty Rynek. 


Akademik 


należący do Sodalcyi Maryańskiaj otrzyma 
zaraz posadę w biurze przemysłowem w Kra- 
kowie. Zgłoszenia z fotogrhfia i poda» 
nien referencyi zwłaszcza lwowskich, 
adresować G. C. Lwów Kurkowa 55. Na od- 
powiedź konieczna marka 45 hal. 680 1 


W Kalwaryi Zebrzyd. 


est pół domu do sprzedania, 2 pokoje i ku- 

chnia z ogródkiem owocowym i warzywnym 
miejsce słoneczne pod klasztorem, Aniela 
Ryba (w. RZN Ww klasztorze. 653 3 1 


myciem 


Zakład artystyczno- 
kamieniara. I budowl, 


Józefa KULESZY 


5X naprzeciw cmentarza 
KJ) w Krakowie posiada 
Jodi wielki wybór goto- 

JM wych pomników z pia- 
FR) skowca. granitu i mar- 
8 muru. Podeimuje się 
M wykonania grobów w 
= miejscu | na prowin- 
cyi. Telefon 759. 


w TARNOWIE. 
POLECA 
T Aaen gumowane. 
oszukuje się spólnika 
poszukuje sie spólni 
Fachawość nie jest wymagana. Najodpo- 
Wiadomość: Dom bandłowy i biuro © 
ulica Szewska |. 26, w Krakowie. 


Skład papieru i drukarnią 
mig sA z firmą kupieo- 
a 0 
w miejsco zmarłego jednego ze spólników 
wieduiejsi rellcktanci b. właściciele g 
tesyonowane przez (, k. Nawuiestmiotwa 


komeroyalna 
no: 4., urzędow. K. 5. 
od kilku iat dobrze prosperującego — 
Kapitał potrzebny około 40.000 Koron. 
uzierżawcy lub przemysłowcy, 677 5 
STANISŁAW ROPSKIi 


ef: swoje biura do no- 
wego lokalu, przy ulicy 


Sławkowskiej 29. 
Udziela kredytu 


w najrozmaitszych formach, i prze- 
| prowadza interesy finansowe na 
rachunek własny i swoich członków. 


Przyjmuje wkładki 


iz oprocentowaniem od dnia złożemia po 


3 


Wypłaca 1000K. 


bez wypowiedzenia. 


Bliższych wiadomości udziela na miej- 
acu od godz. 9 ej rano do 1-ej po poł. 


DYREKCYK. 
LILL TELL 


UPR p rE oeoa sa 


NNG 


4 SA 
A wa 
a 


TEL 
5 
MICK 


APOLLO 


| są wówczas tylko prawdziwe, jeśli 
= na dnie kazdej świecy wyciśniętą 
jest liraa na boku słowo „Apollo $ 


Główna wy 


ćiągnienie dnia 1 czerwca 
grana 200.000:— Fres. 


LOSY TURECKIE 


dają rocznie .6 głównych wygranych: 3 po 400.060—, 3 po 
Fres 200 000.— Frcs. i wiele znaczniejszych uhogaiych, wygranych: Fres. 


30-000 —, 10.000 — 


, 6.000— it. d 


Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego lub 


1 los turecki w ratach miesięcznych po K. 8:— lub 


z 
5 


» » n n 


K. 10—. 
po K. 16—— lub K, 20—, 
po K. 40:— lub K. 60 —. 


Najtańsze obliczenie ceny wedlug bieżącego kursu dziennego. Za nadesłaniem 
pierwszej raty przekazem poczt. “wprost do mnie przesyłam urzędowanie wysta- 
wiony dokument sprzedaży, który nprawnia do wyłącznej i niepodzielnej gry. 


Pierwsza rata może być także ściągniętą drogą pobrania pocztowego. 


EDWARD URBAN BRUNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 


CENY NISKIE. 


WYSOKA PROWIZYA. 


Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorzystniej. 


NA NA ANA N A] D) E WERE ZEE Z EE EENZNNERNNNENC 
Imieniem Saółki komandytowej wiaściciali „Głosu Narodu“ Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski, Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrsaóskiego w Krakowie ul. św. Tomasza £Ó, 
PA 


